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Dziś wyjeżdża delegacja wileńska
d o  Warszawy.

Wilno, T III. (PAT.) Obrady w konwencie senio­
rów w sprawie wyboru delegacji Sejmu wileńskiego do 
Warszawy i w sprawie wyjazdu całego Sejmu wileń­
skiego do Warszawy, rozpoczęty się o 11 przed połu­
dniem. Po ukończeniu obrad konwentu rozpocznie się 

.plenarne posiedzenie Sejmu, na którem dokonane będą 
wybory delegacji. Wyjazd tej delegacji do Warszawy 
projektoway jest na dziś wieczór.

Wilno, 1 III. (PAT.) Przed rozpoczęciem plenarnego 
posiedzenia Sejmu zgłoszono 4 listy kandydatów, mają­
cych wejść w skład delegacji warszawskiej, a mianowi­
cie listy: Zespołu stronnictw narodowych, Bloku stron­
nictw ludowych, Rad ludowych i Odrodzenia.

Wilno, 1 III. (PAT.) Na dzrsiejszem posiedzeniu Sej­
mu wybrano delegacje, która wyjedzie do Warszawy,

0 utworzenie diecezji śląskiej.
Katowice, 1 III. (PAT.) Naczelna Rada Ludowa na 

posiedzeniu w dniu 28 bm. wysłuchała referatu tymcza­
sowego naczelnika wydziału wyznań religijnych przy 
Naczelnej Radzić Ludowej, proboszcza Leweka. Mówca 

i przedstawił konieczność wyłączenia przyszłego woje­
wództwa śląskiego z diecezji wrocławskiej i naglącą 
potrzebne utworzenie diecezji śląskiej z siedzibą biskupa 
w Katowicach. Kwestja ta niejednokrotne poruszana 
była jeszcze przed wojną. W dniu 5 maja 1921 r. pol- 
sk'e duchowieństwo górnośląskie sformułowało swe ży­
czenia w  tym kierunku. Po decyzji genewskiej ks. kard. 
Bertram .zamianował ks. Kapicę delegatem na polską 
część Górnego Śląska, przyczem zaznaczył, iż chodzi 
tu tylko o prowizoryczne załatwienie sprawy, gdyż ks. 
bisk. wrocławski w zasadzie uznaje potrzebę wyłącze­
nia polskiego Górnego Śląską z diecezji wrocławskiej. 
Ks. Lewek podkreśla zatem, aby Naczelna Rada Ludowa 
jak i rząd polski poczynili odpowiednie, kroki, by życze­
niu polsko-katolickiej ludności na Górnym Śląsku stało

Z ostatniej chwili.
Ośwlsirzenie Calondera.

Genewa, 1 III. Prezydent Calonder oświadczył 
dzennlkarzom szwajcarskim, że układy polsko-nlemiec- 
kfe nie posuwają się w tempie zadowalającym. M ędzy 
obu delegacjami istnieje zasadnicza różnea zdań co do 
szeregu spraw, zwłaszcza co do sposobu zlikwidowania 
majątków niem'eck‘ch w części polskiej Górnego Śląska. 
Z tego powodu delegacja polska postanowiła przedsta­
w i  stan układów Radzie Ambasadorów lub też Radzie 
Ligi Narodów,

Prcedura odrad u Genui.
Paryż, 1 III (PAT-Havas). Dzienniki donoszą, rż w 

Genui przyjęta będzie prawdopodobnie procedura, za­
stosowana na konferencji waszyngtońskiej. Uchwały 
będą przygotowane przez podkomisje, poczem będą roz­
patrywane na kom sjach i zatwierdzane urzędowo na 
posiedzeniach plenarnych.

Tracki! zakupuje bród.
Moskwa, 1 III (PAT). Na posiedzen?u WCIK 

(Wsizechrosyjski centralny komitet wykonawczy) Tro­
cki referował sprawę konieczności jak najrychlejszego 
zakupienia broni zagranicą dla armji czerwonej. Broń

celem przedstawienia Sejmowi I rządowi polskiemu a- 
chwały zasadniczej Sejmu wileńskiego* Delegacja skła­
da sie z 20 osób i tyluż zastępców.

Po wyborze zabrał głos marszałek Łukoriewski, któ­
ry wygłosił następujące przemówienie: Prace nasze zo­
stały skończone. Wykazaliśmy dobra wolę i przyjęli­
śmy uchwałę jednomyślnie. Jutro przedstawicielstwo 
nasze, które dziś wyjeżdża do stolicy Rzeczypospolitej 
w sposób prawny załatwi sprawę Ziemi wileńskiej, a 
Rzeczpospolita Polska w najbliższej przyszłości obejmie 
ziemię nasza w sposób prawny. W chwili zamknięcia 
naszych prac muszę z całą siłą podkreślić nasze mocne 
stanowisko. Wola nasza jest niezłomną i wszyscy ci, 
którzy chcą, aby sprawa ta była załatwiona, muszą na­
szą wole uszanować. Uchwalę, którą tak jednomyślnie 
przyjęliśmy, podobnie jednomyślnie zrealizujemy.

Po wygłoszeniu tych słów marszałek zamknął po* 
siedzenie Sejmu.

się zadość. Referent sądzi, iż przejęcie administracji 
diecezji powinno odbywać siię stopniowo, na razie jednak 
należy się postarać w Rzymie o utworzenie górnoślą­
skiego biskupstwa, później zaś o kapitułę i odpowiednie 
seminarium duchowne. W. końcu referent przedłożył 
Naczelnej Radz;e Ludowej szereg wniosków w powyż­
szych sprawach. Po dyskusji uchwalono nast. rezolu­
cję: 1) zwrócić się z gorącą prośbą do Stolicy Apostol­
skiej o natychmiastowe wyłączenie polskiej części Gór* 
nego Śląska z diecezji wrocławskiej, w tem również f 
tej_ części Śląska Cieszyńskiego, która należy do ślą­
skiej diecezji wrocławskie], i utworzyć z nich samo« 
dzielna diecezję, ) przyczynić się wedle sił do poniesie­
nia kosztów, związanych z utworzeniem I utrzymaniem 
diecezji śląskiej, 3) zwrócić s'e do ks. delegata Kapicy 
z prośbą, aby poczynił potrzebne kroki dla umieszcze­
nia kleryków województwa śląskiego do seminarium 
duchownego w Poznaniu. Lwowie lub Krakowie z po­
czątkiem nadchodzącego roku szkolnego.

ta mus! być zakupioną przed konferencją genueńską, al­
bowiem ta ostatnia może zażądać ogran czenia zbrojeń. 
Argumenty Trockiego zostały zaakceptowane przez 
Wcik.

Bojówki niemieckie iiufafą na Śląsku.
Katowce, 1 III (PAT). Dziennik tutejsze donoszą

o nowych napadach niemieckich bojówek na ludność 
polską na Górnym Śląsku. W Popielowie w pow. ry­
bnickim członkowie bojówki niemieckiej rzucali do sali, 
w której odbywało się wesele polskie kilka granatów 
ręcznych, wskutek czego jedna osoba została zabita, a 
kilku rannych.

Podobny wypadek zaszedł w Karmunkach w powie- 
ci olewskim, gdz e N'emcy napadli również na polskie 
wesele, rzucając granatami ręcznymi, które zabiły jedną 
osobę, a kilka zraniły.

firgenłv!?a i Brazylia a Genua.
Rzym, 1 III (PAT). Argentyna i Brazylją wystoso­

wały do rządu włoskiego prośbę o dopuszczenie ich do 
udziału w obradach konferencji genueńskiej. Włochy 
zawiadomiły o tej prośbie rządy Anglji, Francji, Belgji 
i Japonii.

Przygotowania na sezon nad 
riwierą pomorską.

Miesiąc marzec już nadszedł. Pierwsze ciep­
lejsze promienie słońca przebijają się przez sine chmu­
ry. Pod wpływem ich gorącem topnieją leżące już od 
długich tygodni nieprzerwanie śniegi. Świegot ptasząt 
zwiastuje pierwsze echa zbliżającej się pomału wiosny. 
Zjawiają się nawet już w Sopocie tu i owdzie pierwsi 
goście, szukający sobie pewnego pomieszczenia na 
*ezon.

Sezon nietylko w niemieckim Sopocie, ale przede- 
wszystkiem także nad całem polskiem wybrzeżem, nad 
nasza riviera pomorsfco-kaszubską "zapowiada się nie­
zwykle dobrze. Według wszelkiego prawdopodobień­
stwa ruch kuracyjno-kąpielowy będzie w tym roku nad 
polskim brzegiem Bałtyku więcej ożywiony niż kiedy­
kolwiek.

Mnóstwo składa się na to przyczyn. Przedewsźyst- 
Idem należy zważyć, że waluta polska dźwignęła się 
poważnie naprzód, a spokojny rozwój powojenny w 
Polsce zbudził znowu w sercach ludności spracowanej 
szarą pracą codzienną utęsknienie za godziwam wy­
tchnieniem i rekreacją pokrzepiającą nad sinemi wodami 
orzeźwiającego polskiego morza i wśród bogatych w 
ozon szunTących lasów pomorskich i w czystem po­
wietrzu na pięknych zaleśnionych wzgórzach pojezierza 
pomorskiego.

Należy się więc liczyć z znacznym stosunkowym na­
pływem gości sezonowych.

To też nie będzie od rzeczy zwrócić właśnie już te­
ra®. bo może jeszcze dość wcześnie przed rozpoczę­
ciem się ruchu kąpielowego, na przygotowania, które 
naszem zdaniem niezbędnie są potrzebne nad rivierą 
nasza pomorską.

Na pierwszy plan wysuwa się tu przedewszystkiem 
fewestja aprowizacji powiększonej w lecie liczebne po­
kaźne ludności nad polskiem wybrzeżem Bałtyku. Do­
świadczenia roku ubiegłego pobuczając, że właśnie na tle 
wyżywienia i stojących z niem w bliższem czy dalseem 
związku ■kwestiach wytworzyło się najwięcej nieporo­
zumień, niesnasek i t. d. Były pod tym względem tak 
tale ze strony ludności tubylczej, jako i kuracjuszów. 
Wykazało się bowiem, że aprowizacja wybrzeża nie 
była wystarczająca. Wynik był ten, że goście sezono­
wi, nie chcąc zrezygnować z różnych mniej lub więcej 
potrzebnych artykułów, podbijali ceny przelicytowując 
siebie wzajemnie u kupców, gospodarzy i t. d.

Na tem znowu cierpiała niezmiernie ludność miejsco­
wa nie handlująca takiemi artykułami, a nie mogąca w 
płaceniu cen wygórowanych dotrzymać na stałe kroku 
ze skromnych swych'zarobków i pensyj. Podczas gdy 
bawiący dla wywczasów nad wybrzeżem bogaty ku­
piec lub wysoki urzędnik przyzwyczajony zresztą na- 
ogół do cen t. zw. „warszawsk eh“, płacił za funcik 
masła wszelką cenę, której nawet od niego czasami nie 
żądano, i wykupywał większe dości cennych artykułów 
spożywczych, przeciętny śmiertelnik pomorsko-kaszub- 
ski musiał sobie i najpotrzebniejszych rzeczy albo od­
mówić zupełn!e wskutek tego. albo nawet n'e dostawał 
ich wogóle. Dużo na tem tle wywiązało się nieporozu­
mień, do których doszły inne jeszcze rzeczy i pewne 
uprzedzenia dzielnicowe. M ekśmy więc zjawisko nie­
naturalne, że ludność miejscowa, dla której napływ licz­
nych zamożnych gości nad wybrzeże winien się rów­
nać z czasami wygraniu „wielkiego losu“', była nieza­
dowolona.

Podobnie było po stronie gości. Przyzwyczajeni do 
wygód wielkomiejskiego świata, nie mogli się wżyć w 
skromne stosunki i prymitywne stosunkowo warunki. 
Były naturalnie po obu stronach wyjątki. Do nich na­
leżały z jednej strony sfery wsprost na gościach grubo 
zarabiające, z drugiej ci goście, którzy za cenę słonecz­
nej kąpieli na białym piasku wybrzeża, słonecznych ką­
pieli w morzu i _wycieczek do żywcznych borów^ chęt­
nie rezygnowali zróżnych wygód i  zw. „cywilizacji“ 
wielkomiejskiej.

Z tego wszystkiego należy w tym roku wyciągnąć 
konsekwencje, i to na czas. Trzeba koniecznie zaopa­
trzyć wybrzeże pod względem aprowizacyjnym bogato.
0  tem. by na Pomorzu nie było dosyć wszystkiego, mo­
wy być nie może. Wiadomo, że nasze Pomorze nale­
żało do tych prowincyj pruskich, które był7 chlebo-, 
mleko-, jajo- i mięsodajnym Spichlerzem różnych Ber­
linów, Hamburgów i wogóle wielkich miast i obwodów 
przemysłowych niemieckich. To wszystko posiadamy
1 nadal. Chodzi jedynie o sprawny podział wedle po­
trzeb i dowóz dość wczesny. Władze komunalne jako 
J administracji państwowej nad Bałtykiem powinni spra-

Przed otwarciem giełdy z dnia 2 III 1922.
N§!y P is k ie  .  .  .  .  ,  5 ,72%
m m  ajnerykafiskle .  .  .  230,00

wą tą pokierować sprężyście I zaopatrzyć polski brzeg 
w tym roku we wszystko podstawowe. N ©mniej poza 
tem szerokie pole inicjatywy pozostaje dla przedsię­
biorców prywatnych i kupców, właścicieli i właścicielek 
pensjonatów, w.l, gospód etc., by pomyśleć nawet o 
sprowadzeniu tych rzeczy, które i wybredniejsze wy­
magania gości mogły w szerokiej mierze zaspokoić. 
Ale o tem trzeba pomyśleć jak najprędzej ¡ gruntownie. 
Chodzi o to, by wybrzeże polskie stało się z czasem 
rivierą w światowej renomie tak, żeby nie potrzebował 
upływać w wielkich sumach dobytek polski do niemiec-- 
kich i kinych obcych „Badów“ .

Drugą kwestią, o której pamiętać na czas winno
wybrzeże, to jest sprawa urządzenia i wygód najróż­
niejszych kulturalnych. Niech o tem pamiętają wille, 
hotele, gospody, pensjonaty oraz wynajmująca pomiesz­
kania prywatna ludność na wybrzeżu, że mieszkami* 
wynajmowane winny pod względem urządzenia, po­
rządku, czystości (nie zapominać też o hygienicznych 
ustępach, które gdzieniegdzie urągają wszelkim poię^ 
ciom) odpowiadać wymaganiom nowoczesnym w takich 
przynajmniej rozmiarach, jak to możliwe w danych 
warunkach. Na jedno przy tej okazji pragnęlibyśmy 
•specjalnie zwrócić uwagę. Trzeba zawczasu pomyśle*
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o uregulowaniu oświetlenia wystarczającego, by nie za­
chodziły pod tym względem skandaliczne wprost zanie­
dbania. Takie Orłowo, perlą Bałtyku, cudowme wprost 
położonę i idealnie zachęcające do spędzenia tamże 
kilku tygodni sezonowych w z a-c [szroni tete a tete z 
bajeczne wyposażona przyrodą. powinno postarać się 
© to, by po zapadnięciu rocy nad Bałtykiem nie zapa­
nował na ślicznych wieScch salach półmrok naftowy. 
Zresztą i dworce, położone na tak dużo odwiedzanych 
liniach nadbrzeżnych, wieczorami powinny przepędzić 
■nieco w'ęcęj ponura ciemnicę nocną.

Możeby nie od rzeczy było także zwrócić uwagę 
prywatnej inicjatywie kupieckiej na zaopatrzenie wy­
brzeża w atrakcje różne, koncerty, orkiestry, może wy­
stępy periodyczne teatrów polskich. Możeby też spro­
wadzać czasami jakaś wytworniejsza orkiestrę pułkową 
polską. Są to naturalnie sprawy, zależne od frekwencji 
gości i kalkulacji kupieckiej. Chodzi nam tu atoli o 
skuteczne przeciwdziałano obcej konkurencji przynaj­
mniej w większych ośrodkach kuracyjnych nad pohk-m 
brzegiem i o to. by główna fala nietylko swo!ch. ale 
z czasem nawet i obcych uderzała nad polski Bałtyk, 
do Ziemi Kaszubów.

Nakoniec kilka uwag pod adresem władz i towa­
rzystw. Przygotowanie do sezonu tegorocznego wy­
maga też, by ruch kolejowy był ułatwiony ki sprawny. 
Gzy koiej na półwyspie helskim będzie regularnie prze­
woziła już w tym roku gości sezonowych. Poza tern 
nie wiemy, czy żegluga polska tak prywatna jak pań­
stwowa pomyślała .już o tern, że wartoby urządzić re­
gularna służbę wyćięczkow-o - pasażerską wzdłuż wy­
brzeża polsko-sopocko-gdańskiego i najpiękniejszych je­
go Punktów oraz połączenie stałe, mianowcie na liniach 
Gdańsk. Sopot—Hel, Gdynia—Hel i Puck—Hel.

Towarzystwa tego rodzaju i poziom jak „Liga Że­
glugi Polskiej“, „Przyjaciół Pomorza“, ,,Krajoznawcze“ 
oraz wszelkie ©św'atowo-kulturalne oraz opieki nad 
akademikami powinniśmy zorganizować i zawczasu ob- 
myśieć szczegółowy plan prac na ważny czas sezonu, 
kiedy to można rozwinąć szeroka agitację i zbieranie 
ofiar na flotę polską, zainteresować morzem i Pomo­
rzem, handlem zamorskim, zapewnić akademikom i 
szkołom zasłużoną rekreację, a wnieść do ludności po­
morskiej -szeroki powiew oświaty i kultury narodowej.

Jeżeli się do tego ze strony gości dołączy respek- 
towne poszanowanie dla uczuć religijnych 1 właściwo­
ści charakteru ludności pofeko-kaszubskiej, a ze strony 
Pomorzan miłość braterska do rodaków, wytworzy się 
ona atmosfera serdeczna, w której jedynie sezon przy­
nieść może pożytełc naszej wspólnej sprawie.

Wl. Cieszyński

Z posiedzeń Sejmy polskiego.

e • nędzy.
„Rzeczpospolita“ publikuje następujący ciekawy list 

z Berlina p. M. Goryńskiego, który rzuca jeskrawe 
światło na faktyczne stosunki panujące w Nemozech:

Maże, zamiast mówić o dnie nędzy, należałoby ra­
czej mówić o szczytach bankructwa. Zebrała mi się 
spora garść spostrzeżeń, ne moich, ale tutejszej prasy 
ze szczegółami, dobitnie małującemi ten „upadek gospo­
darczy“ Niemiec, który jest przyczyną nieustannie 
wzrastających deficytów państwowych i „niemożliwo­
ści“ dopełnienia reparacji.

«.Cowieczorny bal w hotelu Esplanade. Należy do 
typu: „z jednej strony — z drugiej strony“. Z jednej , 
strony jest republikańsko-demckrafyczny, bo każdy ma j 
tam dostęp, skoro rozporządza nienagannym evening f 
dres« i dostateczną gotówką, by za siebie (i w danym : 
razie za towarzyszkę) zapłacić w Esplanade sutą ko- * 
łację; z drugiej strony jest, sądząc wedle jego manjer, ! 
obyczajów i zwyczajów, tak samo ekskluzywny jak on­
gi towarzystwo dworskie, które w tych salach tak lu- 
biało obcować i które, zachowawczo aż do tańczących

Dyskusja nad ustawą o korpusu ofcerskim.
Warszawa, 1 III. (PAT). Cąg dalszy posiedzenia 

Sejmu z dnia 28 II. Poseł M chalak (NPR) wyraża pra­
gnienie, aby korpus oficerski byl narodowy i patrioty­
czny, aby był przejęty duchem obywatelskim, a w po­
stępowaniu demokratyczny. Mówca żąda dalej, aby ci, 
którzy uchylają s'ę od służby czołowej mieli un'emożii- 
w ony awans. P. Michalak protestuje przeciwko kom­
panii, prowadzonej przez prawcę przeciwko legionistom 
i oświadcza, iż NPR głosować będere za ustawą, mając 
zastrzeżeń e tylko co do art. 25-go, aby ułatwić ofice­
rom małżeństwo.

Poseł Libemrann (PPS) zaznacza, iż klub jego głoso­
wać będzie za ustawa, chociaż ministerstwo spraw woj­
skowych dotychczas nie przedłożyło ustawy- o cało­
kształcie organizacji arrnji. Mówca wypowiada s:ę prze­
ciwko uprzywilejowaniu olicerów i przestrzega przed 
wytworzeń em kasty oficerskiej. Co do byłych legio­
nistów, to uważa on, iż powinna już us-tać publiczna dy­
skusja na ten temat. Do art. 3-go, traktującego o tern, 
kto może być oficerem arrnji polskiej, mówca zgłasza 
poprawkę, domagając ąsię skreślenia wyrazu „Polak“, 
czyli przywrócenia pierwotnego brzmienia projektu rzą­
dowego.

Poseł Sołtyk uważa, iż czas byłby już zaprzestać 
mówić o legionistach i nie! eg jon stach. Młodzież polska, 
bez względu na to. do jakich formacji wstępowała, szła 
do wałki o niepodległość Ojczyzny.

Poseł Wichliński broni redakcji artykułu 3-go, uwa­
żając, iż słowo „Polak“ jest tylko pojęciem politycz- 
nem. Kto kocha Polskę nie ulęknie się teg-o wyrazu.

kończyn nóg, dzś jeszcze (albo znów?!) dostarczą głó­
wnych zastępów tej feodalnej bowarzyskoścL. Jak on­
gi po oficjalnych balacli dworskich, po defiladzie przed 
Majestatem i zawistnie badawczem towarzystwem ró­
wnego stanu, w Esplanade łaskawie zezwalano, by sze­
roka gawiędź uniżona pasła . swoje oczy. W żarniku 
składano acte de presence, tu bawiono się...

„...Część ofcjalna upadła, pozostała pół-of lojalna, po­
zostały dobre formy, monoklc i treny, pociecha z orde­
rów i tytułów, dziarskie myślenie (stramme Gesiu- 
nung) i inne jeszcze szczątki’ rzekomo zmarłej i pogrze­
banej epoki. Pozostały też z niewieloma wyjątkami 
imiona kasty dawnej, wzrosłej w nawyknięciu i potę­
dze panowania. Metternichy i Dohny, Wittgenste ny i 
Wedele, Hóhenlohe i Fuerstenbergi, Fuggery i Plesseny, 
Ysenburgi i Plateny, — wszystkich, wszysfk'ch ich 
zrów widzimy... jak za dawnych dobrych czasów zi­
mową stagione spędza się „w czerwonej stoicy“, któ­
rą zasadniczo się tak pogardza. Przytem ten i ów z 
wysoce wielmożnych i wysoce urodzonych panów ma 
z metropolią takie lub takie zyskowne stosunki. Prze­
cie: są rady nadzorcze...

„Jeden szczegół zdradza „przewartowościowanie 
wszystkich wartości“ Przypatrując się bliżej tym co- 
weczorr.ym biesiadom, widzimy, że gospodarzami są 
prawdę zawsze nieszilachta. Gośćmi natomiast są czę­
sto dziedzice dźwięcznych nazwisk szlacheckich o hi­
storycznej patynie, Również młodsi synowie domów 
dawniej panujących przyjmują z niezrównaną m-onsza- 
lanoją bujną, gośc nność d‘Une bourgeoise arrivée...

„...Wieczory z tańcami w Esplanade wioną tchem 
wielkiego, bardzo wielkiego świata... Pachnie wytwor- 
nością, bogactwem, beztroską i dystyngowaną ¿legancją. 
Pomiędzy tymi, którzy tylko patrzą na ten rój, wy­
pieszczony przepychem i poświęcony przepychowi, zja­
wiają się też od czasu do czasu znane oblicza byłych 
zawodowych dyplomatów. Pap v. Kuebimann.. hrabia

Mówca z zadowolenem wita przemówienia wszystkich 
posłów, gdyż żaden z nich nie wypowiedział się prze­
ciwko ustawie.

Poseł Hartglas oświadcza, iż korpus ofcerski w Pol­
sce wimen składać się ze wszystkich obywateli, odpo­
wiednio uzdolnionych, dających gwarancję patriotyzmu., 
Takem było stanowisko ministerstwa spraw wojsko­
wych, lecz komisja wojskowa wprowadź ła określenie 
narodowości. Mówca wspomina dalej o stosunku woj­
ska do żydów, i wnosi w końcu do art. 3 poprawkę, aby 
oficerem wojsk polskich mógł być każdy obywatel, 
którego patriotyzm , nie ulega wątpliwości.

Poseł Załuska omawia szereg spraw, dotyczących 
wojska w ogóle, jak i poszczególnych jednostek. Co do 
ustawy uważa on ją za dobra.

Minister spraw wojskowych, gen. Sosnkowsłd, nie 
wdając się w dyskusję polityczną, pragme podnieść z 
naciskiem olbrzymie zasługi wszystkich formacji woj­
skowych polskich, począwszy od POW i skończywszy 
na ochotnikach,z ostatniego okresu naszej wojny. Mi­
nister sądzi, ii takie obszerne traktowanie spraw woj­
skowych odbędzie s:ę dop ero. tak jak to jest przyjęte 
w innych parlamentach, przy rozprawie budżetowej. 
Obecnie jednak mówca podkreśla, iż jedną z pierw­

szych przyczyn ucieczki z wojska jest głównie ta 
atmosfera, którą Sejm wytworzył dookoła arrnji pol­
skiej, swego dziecka. Mówca odpiera zarzuty, poczy­
nione w toku dyskusji i zaznacza, iż nie wolno uogóltfać 
zarzutów przeciwko armii. Dalszą dyskusję odroczono. 
Następne posiedzenie w piątek o godz. 4 po poł. Na 
sobotę marszałek zapowiada uroczyste pclsedizenie na 
powitanie posłów Sejmu wileńskiego.

Bernstorf... muszą się ,‘zuć dziwacznie., brali udział w
tej wielkiej zuchwałej grze narodów j wcześnie prze­
czuwał', wiedzieli — nieliczni wśród wielu! — że byt 
i niebyt własnego narodą był stawką gry wysokiej. 
Stawka stracona. Naród przegrał... Nie szkodzi! Na 
zwierciadlanych posadzkach ten naród przy muzyce, 
szampanie, woni kwiatów i pięknych paniach tańczy da­
lej... P. von Kuehlmann uśmiecha się znów tym swym 
znużonym, zblazowanym uśmiechem światowca, jakim 
się moż uśmiechał, kiedy odrzucano jego prawdy ka- 
sandrowe, kiedy zmuszono, by sarn siebie zdementował, 
i kiedy go. wywrócono, tuż zanim wszystko inne się 
wywróciło... Kismet!...

Nie siać mnie — nie na cowieczorny, ale nawet na 
jeden bal w hotelu Esplanade. Ta joie de vivre nowych 
bogaczy i starej, wbrew' wszelkiemu zwyczajowi rewo­
lucyjnemu wzbogaconej szlachty, jest atoli tematem fej- 
ietonu pani Dorie Wittner w berlińskim tygodniku „Ro­
land“. Na dnie tej „nędzy“ w hotelu Esplanade, na roz­
hukanych szczytach tego „bankructwa“ chyba łatwoby 
się zebrało w jeden wieczór ów marny mlljard zloty 
„przymusowej pożyczki“ na odszkodowania, który dro­
ga kompromisu — już niedotrzymanego — na powojen­
nych miliarderach m'ał zdobyć pusty skarb Rzeszy nie­
mieckiej. I słusznie pyta w tym samym numerze do­
piero co wymieniony tygodnik; „Czy nam (Niemcom) 
źle się wodze?!!!

„Jeśli Garmlsch (w Alpach bawarskich) u Jeszkego 
wszystkie pokoje (po 1000 marek n'emieckich wzwyż 
za dzień i osobę) przepełnione sa aż po poddasza i do 
końca maja pozamawiane z góry przez nowych boga­
czy? Jeśli strona ogłoszenia w ’’lustrowanym dodatku 
bardzo poczytnego dziennika kosztuje 34 000 marek nie­
mieckich i znajdują odborców? Jeśli w domu miesz­
czańskim trzy stadła małżeńskie na wilię się schodzą 
i jedna pani dostaje suknie za 30.000 marek niern., druga 
czek na 60 000 marek, a trzecia olbrzymią skrzynię

MIECZYSŁAW SMOLARSKI.

GWIAZDY PÓŁNOCY
Powieść na tle życia korsarzy polskich w XVI. wieku. 
11 CZĘŚC PIERWSZA.

Na polskiem morzu.
„Czemu taka różnica? — spytał Piotr. N e widzia­

łem nikogo jeszcze równie zręcznie strzelającego z ku­
szy, ale czemu Waszmości panny ręce białe nie chciały 
przyjąć kuszy, gdy chodziło o czaplę, a same pochwy­
ciły strzały na jastrzębia?

— Śmierć za śmierć! — odparła. Jastrząb rabusiem 
jest, rycerz ginie od m eczą. Biedne czapie nie szkodzą 
zbyt nikomu bardzo, że razem z mewami szukają sobie 
drobnych ryb w naszych stawach i rzekach. A mewa 
! czapla to moje ptaki. Piękne zresztą są. Białe i smu­
kłe, lotne, zwiedzające dalekie przestrzenie, ptaki mo­
jej duszy. Pozwalam je zabijać, ho dają mi swoje p óra, 
a nadto są to ptaki z mojego królestwa.

— Królową jesteś! — może być — zaśmiał się To­
masz wesoło rad z jej słów i zręczności.

W słowach jego zadźwięczała pewna cześć obok 
braterskiego uczucia. Jastrzębia złożyli tymczasem o- 
bok czapli. Chodzili jeszcze do wieczora we troje. Po­
deszli potem ku morzu, gdz e powoli gasnęło słońce.

— „Czas wracać!“ — rzekł Tomasz.
Kiedy już byli blizko domu, rzekł Helłburg:
— „Jest mi dobrze jak w niebie. Pierwszy raz w 

tyciu tak. Są wkoło mnie ludzie dobrzy i weseli. Zda­
je mi się. że żyję w śnie...“

— Sny się azasem sprawdzić mogą — odparła On-
dyna. . . .

Otwarły się przed mmi drzwi starego dworu.
Tomasz Wadzki pojechał konno. by_ zaprosić staro- 

tdca  Sieniatyckiego z siostrą. Oczekiwano przyjazdu 
jego i gości w jeden z dni pobytu tutaj na wsi Potrą 
Heliburga.

Towarzystwo zebrało się jak zwykle po południa 
przed drworoem, ty&o, że stół wyniesiono dzisiaj w stro­

nę inną. skąd, ponieważ dwór leżał na wzgórzu, roz- 
twlerał się p:ękny widok na okolicę, n ewynorfemi gór­
kami zamkniętą. Pokrywały się lasy sosnowe lub drze­
wa liściaste, a u stóp ich leżały ugory bagnisk mie­
czem kryte i leśne łąki, które uprawą nietknięte rosły 
sob© jak Bóg dał, gdyż i tak ziemi do rozporządzenia 
było zbyt wiele.

Obok dworu stały stodoły drewniane i niewielki la­
mus murowany, o zakratowanych oknach, z gotyckich 
jeszcze czasów, mocnemi kamiennemi sizkarpama pod­
party.

Tam dalej, za wzgórzami, gdyby, kto dojrzeć. mógł, 
rozóagała się piaszczysta płaszczyzna schodząca aż po, 
morze, w Bałtyk ciemny.

Tutaj roztw erał swoje ranrona grusz-cfwy i jabłon­
ny sad. obciążony owocami. Wszystko zalewało świa­
tłem słońce nie pałace już, ale ciepłe jeszcze i złote, 
jakby Ostatni uśmiech gasnącego lata...

Siedzieli przy stole Wadzki, Ojcec Bonifacy. On- 
dyna i Helłburg, który przybywając tu nie wiedział, jak 
ułatwił Tomaszowi sprowadzenie jego ukochanej.

Chociaż szlachta sama nie rada była wyprawom, 
przecież nazwisko młodego korsarza rozniosło się już 
rozgłosem wszędze na Pomorzu. Opowiadano wiele 
o skarbach, które przywiózł, o _ zwyoęstwach, które 
odniósł w towarzystwie pana Wąsowicza i podziwiano 
go niby zamorskiego ptaka. Tomasz skorzystał więc 
ze sposobności, by wyprawić się po pannę, do której 
uczuwał aiekt strzelisty.

Stary Wadzki umacniał go. gdyż bardzo pragnął tej 
młodej szlachcanki dla swego syna.

„Bóg widzi! i— rzekł raz do Heliburga, — że' chcia­
łem, by pobrali się z Ondyną. Ale zobaczyłem, że ona 
nie dla niego, ani on dla niej i nieby stąd; dobrego nie 
wyrrikło. Jego trzeba dobrze za czub wziąć, bo to 
chłopak szczery, lecz swawolny, a ona łagodniej i wy­
żej od niego lata. Bolało mnie to, ale rzekłem: Wola 
jego! Teraz on się zapalił do starośóanki. Dziew­
czyna też jak srebro, ale Sieniatyckich gniazdo dobre. 
Innyby zdał się dla Ondyny...

Tu spojrzał na niego, a potem mówił:

Przed Bogiem i ludźmi córką moją jest i wiano dla 
niej dam , jak dla córki. Nie skarżyłem się nigdy na 
nią. bo zawsze cicha byłą i łagodna jak sen dobry. 
Dość też spojrzeć na nią, by widzieć, że byle kto jej nie 
urodził“.

Wiedz ał już Helłburg, że w życ:u Ondyny była ta­
jemnica. i że jest Wadzki ego córką przybraną. Na 
słowa jego jednak zmieszał się, bo nie myślał jeszcze 
o tem, by mogła być jego żoną.

Nadto nie chciał porzucić jeszcze swego rzemiosła 
wojownika. Ile razy jednak rozstał się z Ondyną wie­
czorem, to słowa jej kołysały się przez noc całą i cie­
szył s ę, że nazajutrz nie. zmieni się nic, i że ujrzy ją 
znowu.

Z nią też spędzał głównie dnie, o ile pozwoliły fhu na 
to jazda konna, polowanie i długie zasmdanie przy kie­
lichu. Muzyka, którą z sobą zdawała mu się nieść tę­
sknotę. spoiła jego duszę czarem zaświatów, budziła w 
nim tęsknotę ku przestrzeń^ ale zarazem kąpała go jak­
by świeżym wiewem od gór śnieżnych czy od pół sze­
rokich.

'Teraz też stanął przy niej, gdy przed ganek zaje­
chała czwórka gniadą kolaską.

Wysiedli goście. Przywitali się z gospodarzem, po- 
ozem staroście żywy i dzielny, ale niego pyszny wobec 
nowych, a zwłaszcza sławnych znajomości, zwrócił s'ę 
zaraz w slronę Ondyny z pośpiechem żywego zajęcia 
się dowodzącym. Gdy przywitała się z nim obojętnie, 
nie oddalając się od towarzysza, starościc zbliżył się 
wtedy ku niemu, tak jak stał, brząkając karabela, trzy­
mając w ręku futrzaną czapkę z czaplem p órem i za­
poznał się z n m dość górnie i niechętnie. Widząc jednak, 
że niełatwo będzie w stroję nawiązać rozmowę, cofnął 
się w stronę gdz:e stała jego siostra, stary Wadzki, To­
masz i Ojcec Bomfacy.

Bernardyn został tu jeszcze na wsi, bo stary szlach­
cic czuł się naogół niedobrze. Nie zmieniał m'mo to 
swego życia, gdyż n'e wierzył, by mu to co pomogło, 
a pragnął um erać weselej. Dziś czuł się lep ej, więc 
kazał zatoczyć swoje krzesło na dwór, pod dęba, gdzie 
gościom podano m ód i owoce.

(Claz dalszy nastąpi).
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francuskich perfum, francuskich mydełek i francuskich 
Przyborów toaletowych? I jeśli to wszystko odbywa 
się w obecności wysokich dygnitarzy Rzeszy ńe-mie- 
ddej? Jeśli w Partenkirchen (Alpy bawarskie) dyrek­
torowie berlińskich tynglów, restauratorowc, kompo- 
niści i libretyści operetek grywają w pokera o stawki, 
przewyższające nawet góry okoliczne?“

Nie! Niemcom nie dzieje się źle. Źle saę dzieje „tyl­
ko“ skarbowi Rzeszy, źle się dzieje „tylko“ międzyna­
rodowej polityce która nie może dojść do równowagi, 
bo w Niemczech, groźniej niż gdziekolwiek indziej, znie- 
rówroważyi się podział majątku narodowego, a to dla­
tego, że już podczas wojny państwo nie chciało i nie u- 
mialo tak energicznie sięgać po podatki, jak to się stało 
u. p. w Anglii. Przed kilkoma tygodniami „Vossisehe 
Zeitońg“ podała statystykę, wedle której liczba prywat­
nych samochodów w Berlinie dzisiaj dwukrotnie prze­
wyższa przedwojenną. Dziś czytam statystykę, że w 
1921 roku ubyło w Berlinie 3000 przedsiębiorstw kupie­
ckich, ale za-to przybyło 7000 nowych. Wartość we­
wnętrzna marki niemieckiej spada bezustannie, ale spa­
da też stale liczba^bezrobotnych; wzrastają ceny tutej­
sze do niemożliwości. Metr drzewa opalowego w pier­
wszym tygodniu hm. kosztował 235 marek wiem., w dru­
gim już 392, ile będzie w trzecim? Ale wzrasta eks­
port i bilans płatniczy zaczyna dawać nadwyżki. Nie, 
nie dzieje się Niemcom źle. A może przecież? Pisze 
„Marius“ w tym samym numerze tego samego tygo­
dnika:

„Pewien zręczny kupiec w ostatnich tygodniach na 
dobrym interesie zarobił dfbbnostkę: dziesięć milionów 
marek. ¡Myślałby ktoś więc, że teraz we własnym sa­
mochodzie jedlzie na spotkanie wiosny na południe, albo 
kupuje sobie względy czarującej gwiazdy filmowej, al­
bo nabywa dobra rycerskie z zamkiem wspaniałym i 
starym parkiem. Nic podobnego. Zasępił się, dawna 
wesołość i dobry humor odleciały go. Sumuje i myśli. 
Nad czern? Jakby mógł zysk swój zataić przed władzą 
podatkową“...

Na dnie nędzy — na szczytach bankructwa.

S p r a w y  p o l s k i e .
Nadejście pociągów z zabytkami z Moskwy.

Na IV wojskowej rampie w Warszawie odbyło się 
formalinę przyjęcie przez specjalną komisję nowego po­
ciągu z Moskwy z zabytkami wywiezdonemi w swoim 
czas'e z Polski.

Pociąg zawiera część łupu pochodzącego z t. zrw. 
„orużejnej pałaty“, sztandary polskie, pozaiem zaś me­
ble z Łazienek i Zaimku.

Pozatem w transporcie znajduje się nikła cząstka 
obrazów wywiezionych w swoim czasie podczas ewa­
kuacji Rosjan, „na z góry upatrzone stanowiska na .pra­
wym brzegu Wisły“.

Pociąg liczy 13 wagonów.
Odrzucenie propozycji Lloyd George‘a.

Jugosłowiańska „Prawda“ donosi z kół rządowych 
belgradzkich, że Polska i Mała Enteata postanowiły od­
rzucić propozycję Lloyd George‘a wysłania swych 
przedstawicieli w charakterze półurzędowym sta narady 
wstępne rzeczoznawców międzysojuszniczych w Lon­
dynie, mających tam opracować postulaty państw 
sprzymierzonych na zjazd genueński.

Ministerstwo dla spraw polskich w Kownie.
Nowy gabinet Galwanauskasa rozważał projekt zwrócenia 

Sie do społeczeństwa polskiego na Litwie z propozycja utwo­
rzenia polskiej rady narodowej do spraw związanych z ży­
ciem kulturalnem społeczeństwa polskiego. W razie przy­
chylnej odpowiedzi rząd zamierza utworzyć rwMsterstwo do 
spraw polskich.

Nie będzie przesilenia.
W rozmowach, jakie toczą się w kuluarach sejmowych w 

związku z naradami jakie ostatnio odbył p. prezydent Poni­
kowski z przywódcami klubów, ustala się przekonanie, iź 
obecnie n!c dojdzie do przesilenia gabinetowego, a zachwiane 
jest jedynie stanowisko Ministra spraw wewnętrznych p. Da- 
wnsrowicza.

Komisja spraw zagranicznych.
Dzisiaj odbędzie się posiedzenie komisji spraw zagranicz­

nych, na którym toczyć się będzie rozprawa nad sprawą wi­
leńską. Jak wiadomo, po przedstawieniu spraw przez p. Skir- 
nranta, na poprzednim posiedzeniu, rozprawę and sprawą wi­
leńska odłożono. Pozatem p. mi«. Skirmunt ma przedstawić 
w dalszym ciągu szczegółowo przygotowania ppezymome 
przez rząd do Iwmferescji »emieśekiej

Ratyfikacja układu kolejowego z Rosją.
Rząd sowietów ratyfikował układ kolejowy z Polską.

Warsza' y*—Wiht o—Moskwa.
•

Ag. Polpress dowiaduje się ze źródła dobrze poinformowa­
nego» że rząd moskiewski zawiadomił rząd polski, iż zgadza 
się na to, ażeby opowiednie czynniki polskie zajęły się u- 
rzadzeniem normalnej komunikacji na linji Warszawa—Wih*e 
—Moskwa.

Z  p o l i t y k i  2 a g p a n k 2 i s © |.
Ofifiahńdsm-HnJa atotaieekie.

pertraktacji irądu nienieddego z komisją f6psif"Sćyjaa śk 
hiż na ukończeniu- Wyaikiesi iel* będzie pewne rozszerzenie 
układu Wicdbadeńskieg« na wszystkie państwa keafleyftih, 
chodzi tylko jeszcze o podział świadczeń niemieckich wiedzy 
ppszcsególnęai państwami oraz zaliczenie ich wartości na 
poczet świadczeń reparacyjnych Niemiec. Odpowiedź komisji 
reparacyjnej *« memoriał m«niecki w sprawie Moratorium 
jeszcze nie nadeszła, jednakże spodziewać się jej motet w po. 
łowię marca. Nadchodzi termin uiszczenia piątej raty w 
kwocie 31 000 000 marek w złocie. Ogólna suma rat zapła­
conych w roku bież. wynosić będzie łącznie z ' tą ratą 
155 000 000 'marek złotych.

8
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Ważne u c h w a ły  w  W iln ie .
Tylko samorząd wedle konstytucji polskiej 

Delegacja do Warszawy.
Trzynaste posiedzenie Sejmu wileńskiego rozpoczęło 

się o godz. 12 m. 30 w południe.
Na pierwszym punkcie porządku dziennego spra­

wozdanie Komisji Weryfikacyjnej. Sprawozdawcą jest 
poseł Piłsudski, Wnioski większości Komisji Weryfi­
kacyjnej zostały przyjęte.

W następnymi punkcie sprawa nadania ziemi żołnie­
rzom gen. Żeligowskiego i generałowi Żeligowskiemu. 
Poseł Fedorowicz imieniem Zespołu Stronnictw Naro­
dowych oświadcza, że wniosek znalazł w Zespole żywy 
oddźwięk, dlatego też Klub będzie go popierał. Nie 
zgadza się jedynie na redakcję, wedle której Sejm zwra­
ca się do tymczasowej komisji rządzącej. Mówca pro­
ponuje zastąpić ten punkt słowami „właściwe władze 
Rzeczyposjoiitęj -Polskiej“. Poprawka upada, wobec cze­
go p; FederowiCZ oświadcza, że Zespół powstrzyma się 
demonstracyjnie od glosowania. Wniosek przyjęto.

Największe zainteresowanie wzbudza punkt 3-ci po­
rządku dziennego, a mianowicie sprawa uchwały wyko­
nawczej. Waży się sprawa najważniejsza po uchwale 
zasadniczej. Licznie zebrana publiczność z zaintereso­
waniem przysłuchuje się dyskusji.

Wskutek wniosku Zespołu dyskusję przerwano i 
przystąpiono do głosowania. Dyskusja pomimo ważno­
ści sprawy nie zawierała momentów ciekawych. Spra­
wa została już wyczerpana podczas dyskusji nad u- 
chwałą zasadniczą. Obecnie były powtarzanie słyszane 
już argumenty.

W głosowaniu przyjęto wniosek większości Komish 
Politycznej, stwierdzającą, że ludność pragnie jedynie 
samorządu w ramach konstytucji głosami Zespołu ł Rad 
Ludowych.

Wniosek większości w sprawie wyjazdu delegacji 1 
Sejmu przyjęto'głosami Zespołu i Rad Ludowych. Le­
wica głosowała przeciw temu wnioskowi, gdyż była 
przeciwna ograniczonym kompetencjom w delegacji.

K R O N I K A .
Gdańsk, piątek 3 marca 1922.
Rzymsko-kat.: Kunegunda c.

Słońca Wschód: godz. 6 m. 46 Zachód: godz. 5 m. 40 
Stan wody w Wiśle dnia 1 marca.

pod Toruniem . 1.77 1,42
pod Chełmnem . 1,46 3,36
pod Kurzebrakiem 1,69 1,60 
pod Tczewem . 0,72 0,48
pod Schiewenhcrst 2,20 2,20 
pod Fordonem . 1,12 0,99

pod Grudziądzem 0,29 1.14 
pod Malborkiem 0,85 0.69 
pod Einiage . 2.02 1,96 

z dnia 28/2 27/2
pod Warszawą . — 2,03
pod Płockiem . — 1,78

* Temperatura. W środę o godz. 8 rano 7° C ponad zero.
* Ubezpieczenie od bezrobocia w Weinera Mieście.

Posłowie niemieckiej partji złożyli w Sejmie wniosek, 
aby tenże uchwalił zażądać od Senatu przedłożenia 
projektu ustawy o ubezpieczeniu od bezrobocia, a prócz 
tego postarał się o pracę dla bezrobotny cli.

* Nadzwyczajny zjazd partyjny komunistów Wolne­
go Miasta. Zarząd partji komunistycznej na Wolne 
Miasto Gdańsk zwołuje na 26 marca rb. nadzwyczajny 
zjazd partyjny, na którym omawiane będą kwestie po­
lityczne i organizacyjne.

* Patriotyzm gdańskich właścicieli kam enie. V/ po­
niedziałek, dnia 27̂  lutego rb. odbyło się w sali Strzel­
nicy zebranie właścicieli kamienic, na którem wylewali 
łzy krokodyle nad swoją nędzą i podkreślali z  wiel­
kim gestem, że są Niemcami i chcą nimi pozostać. Je­
żeli jednak Senat nie zgodzi się na podwyższenie ko­
mornego — krzyczeli wielkim głosem — to pluną na 
patriotyzm niemiecki i sprzedadzą swoje kamienice* — 
Polakom! Żądania swoje podkreślali jeszcze twierdze­
niem, że każdą sprzedażą -kajnienic w obce ręce pod­
kopuje się, niemczyznę w Gdańsku, a jest już rzekomo 
tak, że lepszą część kamienic i terenów w Wolnem 
Mieście będą mieli obcokrajowcy w swych rękach. — 
Tek, tak, patriotyzm niemiecki gdańskich właścicieli ka­
mienic idzie przez — kieszenie!

* Nowa dzielnica przemysłowa w Gdańsku. Teren, 
na którym znajdowała się dawniej fabryka broni i wszy­
stkie budynki przyznane zostały — jak wiadomo — 
Wolnemu .Miastu. _ Wszelkie maszyny do wyrobu kara­
binów i fuzji myśliwskich jak i wielka część innych 
-maszyn, przeszły na własność rządu polskiego. Gdań­
skowi pozostały więc tylko budynki próżne oraz zapę­
d z ę  maszyny parowe i centrala elektryczna. Senat 
postanowił więc dawniejszą fabrykę broni użyć oelem 
urządzenia nowych gałęzi przemysłu i wydzierżawić 
budynki poszczególnym Tirmom. Przed dwoma prawie 
laty wydzierżawiono już część budynków, a obecnie 
zamierza się to samo uczynić z dalszymi budynkami, 
które są już próżne łub które opróżnia się obecnie. Se­
nat wychodzi przytem z tego założenia, że trzeba ko­
niecznie do Gdańską sprowadzić ta-ki przemysł, którego 
produkty nie wytwarzano jeszcze na miejscu i które 
podlegają wysokim opłatom celnym. Prócz tego trzeba 
było uzyskać taki przemysł, który na stosunkowo małej 
przestrzeni zatrudnić może dużą liczbę robotników i 
tym sposobem przyczynić się do ograniczenia hrb zu­
pełnego zniesienia bezrobocia.

* Kto n a  zaiRieiesawanie do świata tropikowego, niechaj 
podąży na wykład ■ p. kóssula Wiatraka, » swym długoletnim 
pobycie w Środkowej Ameryce. Z inicjatywy p. Wiatraka 
powstałe toż Towarzystw# „Zamerze“, którego zadaniem bę­
dzie wysyłanie młodzieży handlowej do zamorskich, a miano­
wicie podzwretuBćewyeh krajów, celem zapoznania się z han­
dlem światowym i . zakładaniem tak rodzimych ognisk. Od­
czyt odbędzie się w przyszły piątek, 3 marca, o godz. 8 Zwią­
zku Handlowców w sali Domu św. Józefa przy Toepfergasse 
ar. .54—8« aa .co zwracamy uwagę-zorganizowanym i aiezorga- 
nkowanym handlowcom oraz bankowcom.

* Zjednoczenie Polskich Kupców i Przemysłowców odbyte 
w środę, w Ermitageki swoje miesięczne zebranie. Po zaga­
jeniu prez. p. dyr. Kiersfciego przeczytał p. Kwiatkowski pro­
tokół z ostatniego posiedzenia; ąastępnie referował p. me­
cenas Łangow^kł na ; temat aktualnych spraw podatkowych, 
wykazując,' że jeszcze' zawsze polskie spółki zarobkowe h*u- 
seą .wyższe podaSęi Płacić .niż gdańskie. Dalszy odczyt wy­
głosił p. .Sochacki 1 składach celnych, ulgach celnych i woteei 
strefie. Choć wygłosił łylfcer część -swego referatu, wy­
świetlał, cały szereg niezmiernie ciekawych -weczy, które w 
safblifcseyiB czasie przyjdą w Warszawie pod »brady przy 
uehwalonfu ustaw 'celnych. Specjalne znaczenie sprawy pe- 
raszone Kałą dla Iru.pieatwa polskiego w Gdańsku. Posie­
dzenie zakończyło się dość ożywioną dyskusją.

* Sopot. W nocy na sobotę wyłamali się z tutejseego 
więzienia policyjnego dwaj międzynarodowi oszuści, których 
poszukiwały prokuratorie rozmaitych państw i którzy mieli 
być wydani w ręce władz zagranicznych. Przepiłowali oni 
żelazne kraty i wydostali się na' wolność. Rozchodzi się o. 
Amerykanina dr. med. Jaąuesa Davisa i żydka Benjamina 
Lockera ze Lwowa. Jest to w krótkim czasie już trzeci wy­

padek, ży wyłamali się z tutejszego więzienia policyjnego 
zbrodniarze.

W M n t o ś d  z Tczewa.
— Burmistrz miasta Tczewa zawieszony w czyn» 

ności! Głośna swego ozasu afera b. starosty Arczyii*
skiego, której epilog rozegrał się w ostatnich dniach 
przed sadem w Toruniu, zalazla także oddźwięk w 
osobie burmistrza p. OrchoJskiego, kupca bławatnego z 
Tczewa. Otóż po owym procesie, gdzie także jako świa­
dek występowa! burmistrz Orcholski, po ukończeniu te­
goż, został tenże telegraficznie wezwany do wojewódz­
twa w Toruniu, aby się natychmiast stawił u swej 
przełożonej władzy.* W międzyczasie zaś przysłany zo­
stał z ramienia województwa komisarz rządowy, któ­
ry  objął oficjalnie urzędowanie w ratuszu miejskim jako 
tymczasowy burmistrz. Jak się z kompetentnych źró­
deł dowiadujemy, zawieszony w czynności burmistrz 
p. Orcholski nie wróci już więcej na swe stanowisko 
w Tczewie. Również są pewne poszlaki, zwracające 
się przeciw byłemu burmistrzowi Orehołskiemu, jak wy- ■ 
kazało śledztwo z dnia -20 bm., że tenże miał już nie­
jedna aferę o sprzeniewierzenie i fałszowanie dokumen­
tów, skutkiem czego, toczyło się przeciw niemu śledz­
two. Dlatego też to tak -nagłe wezwanie go do woje­
wództwa w Toruniu daje dużo do myślenia, jak rów­
nież wnioskując z jego zachowania i przesłuchania pod­
czas rozpraw sadowych w Toruniu, będzie zapewne 
dalszym ciągiem dochodzeń w zwyż wymtejpanej 
sprawie.

Co zaś się tyczy wyborów nowego burmistrza mia­
sta Tczewa, to odbędą się one po przygotowaniu wszel­
kich formalności ku temu, najdalej w połowie lata b. r. 
Na przyszłego burmistrza przewidują starszego radcę 
magistratu P. Hemipla, obecnego wiceburmistrza, któ­
ry — jak nas informują —-ma największe widoki zosta­
nia głową miasta.

Miesięczne zebranie Te w. sima. „Sokół“ odbędzie się w 
niedziele, dnia 5 marc» w małej sali Dom-u Miejskiego. Udział 
wszystkich członków pożądany. - Wydział,

tatka pomorska.
— Opcja Niemców na Pomorzu. Statystycznie dane

0 opcji Niemców do 1 wrześnią r. z. aa rzecz Rzeszy : 
niemieckiej dają następujący ciekawy obraz: Optowało 
w powiecie brodnickim 2 QÍ0, chełmińskiim 2 261, choj- ■ 
nidfim 2 025, działdowskim 706, grudziądzkim 2 350, k o  
ściersŁtm 1277, lubawskim 753, puckim 74, starogardz­
kim 559, sępołnickim 1121, świeckim 2 300, tczewskim*
1 259, tucholskim 608, wąbrzeskim 3 026, wejherorwskiw 
1 398, -mieście Grudziądzu 2 739, mieście Torunia 3 094, 
gniewskim 133, kartuskim 647. Liczby też wzrosły oczy- - 
wiście w miesiącach następnych znacznie. Najwięcej 
osób optowało ogólnie dopiero w ostatni«* chrwSi przed 
ukończeniem terminu ostatecznego w styemnia rb.

— Pach. W poniedziałek wieaeorem aresztowane tutaj 
dwóch oszustów, pochodzących rzekomo z Lwowa. W nie­
dziele przebywali oni w Ceibichowie. Praewieakw« «bu d« 
Wejherowa.

— Łebcz, po w. pucki. W n-e-cy na 21 lut#t# «iraéeieeo 
gosodarza Jasa Gafikego z  całego żywego inwentarza i cze- 
ś«f Młir-twego. Złodziej zabrał 1 krowę, jnłóMcę i dwie świ­
nie, a dalej aiaseż i maszynę do krajania buraków. O popeł­
nienie kradzieży podejTrywaja robotnika Franciszka Behfa 
z Wejherowa, który rankiąl. Skradaioie zwierzyte i uia- 
seyiy znalezi#»« u brata złodzieja, właściciela Jana Hebla 
w Starzysie i zwrócono ołcradzioooHMi.

— Żarnowiec, powiat pucki. Tutejsze Towarzystwo śpie­
wackie „Lutnia“, założone w kwietniu roku 1921 przez kie­
rownika naszej szkoły powszechnej, Feliksa Drozdowskiego, 
znanego działacza na kresach zachodnich, obchodziło d-iia 
3S. lutego b. r. rocznicę objęcia naszej okolicy przez władze 
polskie. Po długich tych latach niewoli pruskiej by? obchód 
ten prawdziwą ucztą duchową dla naszego poczciwego ludu 
kasaobskiego. Na samym wstępie -wygłosił prezes towarzy­
stwa, p. Drozdowski, mo-we powitalną tak treściwą i przy­
pominającą nam pruską niewolę, ¡¿ każdego słuchacza do 
głębi wzruszyła. Jako dateay ciąg programu nastąpiły śpie­
wy chórowe .Lutni“, które ku ogólnemu zadowoleniu gości 
wypadły. Podziwiać trzeba, co wytrwała i arozoiua praca 
prezesa i zarazem dyrygenta JLut-ui“ p. Drozdowskiego zdzia­
łać zdołała. Potem nastąpiły przedstaw i cnie amatorskie, de­
klamacje narodowe, liuraorystycane mouołcgi i żywy ©brąz, 
przedstawiający katorgę sybiraka. — Co najwięcej zachwy­
cało wszystkich gości, to mazur figurowy, tańczony w S par 
w Rostjwnach narodowych, wyćwiczony przez sekretarza p. 
Rucińskiego, czł-or.-ka „Lutni“. Taniec ten polski tutejsza lu­
dność kaszubska po raz pierwszy widziała. Tancerze jako i

Í nadobne tancerki wykonały mazura z taką werwą i życiem, 
iż choćby nam Niemcy sto razy zaprzeczali, żc Kaszubi ni#



___________________________ ____

są Polakami, to w tym tańcu okazała się ta prawdziwa 
zbudzona dusza i krew polska. To też na ogólne entuzja­
styczne zadanie musiał mazur ten być powtórzony, a hucznym 
oklaskom nie było końca. — Po wyczerpaniu programu uro­
czystości nastąpiły wspólne ochocze tańce, które zgromadzo­
nych licznie gości w zgodzie i harmonii aż do rana trzymały. 
Cały obchód uroczystości tej nastrojony był na nutę tak 
prawdziwie patriotyczna, iż dnia tego nie zapomną długo 
Kaszubi. — Za ucztę ową, którą nam sprawiła, nasza „Lu­
tnia“, składamy przedewszystkiem prezesowi p. Drozdow­
skiemu staropolskie „Bóg zapłać!“ — Życzymy Towarzy­
stwu „Lutni“ dalszego rozwoju i owocnej pracy na zachodnich 
krepach ku dobru naszej kochanej Ojczyzny!“

Józeł Łukowski
■ _  Wejherowo. W nocy na sobotę spaliła się zupełnie
cieplarnia właściciela fabryki cygar p. Pokory. Szkody wy­
noszą około 1000 000 mk„ które nie są pokryte przez za­
bezpieczenie.

— Grudziądz. (Strajk zecerów.) W poniedziałek wybuchł 
w Drukarni Pomorskiej strajk zecerów, skutkiem czego nie 
wyszła poniedziałkowa „Wełchselpost“, a we wtorek nie u- 
kaza! się także „Głos Pomorski“. Strajk nie wybuchł na tle 
zarobkowem, lecz wskutek zatargu z dyrektorem Poszwiń- 
skim.

— (Wyjazd gen.-por. Zielińskiego i sztabu). We wtorek 
opuścił miasto nasze gen. Zieliński wraz z sztabem i udał się 
do Torunia.

Toruń. (To się nazywa mieć szczęście.) Kupiec tutejszy 
p. Kaube, o którym niedawno donosiliśmy, że wygrał milion 
marek wybrał się w tych dniach z żoną na bal. W domu po­
została niedawno przyjęta gospodyni, której państwo odcho­
dząc, zapowiedzieli, że powrócą bardzo późno. Pan K. je­
dnakże w czasie zabawy doznawał niepokoju i powrócił już 
o godzinie 2 do domu. Tu zastał pokoje oświetlone, szafy 
pootwierane, straszny nieład, bieliznę i odzież walającą się 
po podłodze. Pan K. zorientował się od razu i odszukaw­
szy gospodynię, która w łazience pakowała w spory tłomok 
futra i kosztowności — oddał ją w ręce policji. Dzięki temu, 
że powrócił wcześniej do domu, uniknął p. K, milionowych 
strat.

Wielkopolska.
— Poznań. (Niemcy w Polsce.) Odbył się tutaj wiec spra­

wozdawczy posła niemieckiego na Sejm ustawodawczy p. 
Daczki. W wiecu tym, odbytym pod przewodnictwem radcy 
konsystorskiego Stempłera, brało udział dwustu uczestników. 
Poseł Daczko przedstawił zebranym szereg interpelacji, jakie 
wniósł w Sejmie z powodu ucisku biednych Niemców w Pol­
sce. Twierdził, iż usuwani są z urzędów swych sędziowie 
Niemcy, że w ślad za tern będą usuwani prawdopodobnie 
nauczyciele Niemcy, pastorzy Niemcy itd. Okręgowy Urząd 
Ziemski stosuje, zdaniem mówcy, nieprawne zarządzenia w 
stosunku do kolonistów niemieckich, a przez to korzystał z 
t. zw. prawa pierwokupu. Według p. Daczki, także i ustawa 
0 ordynaoji wyborczej jest wymierzona wyraźnie przeciwko 
mniejśkościom narodowym w Polsce, które, o ile nie utworzą 
bloku wspólnego przy wyborach, mogą nie uzyskać ani je­
dnego mandatu. W rozprawach nad tem oświadczeniem za­
brał głos między innymi jeden z uczestników wiecu, który 
w zwięzłesm ale świetnem przemówieniu zaznaczył politykę 
niemiecką przedwojenną w stosunku do Polaków w Wiefko- 
polsce i na Pomorzu. Wskazał na liczne fakty wywłaszczeń 
majątków polskich i podkreślił rażącą różnicę między zacho­
waniem się Niemców wówczas a dzisiejszą polityką Państwa 
Polskiego w stosunku do .Niemców. Przemówienie to wywo­
łało zamieszanie w dostojnem zgromadzeniu wiecznie żalą­
cych się Niemców. Poseł Daczko w odpowiedzi swej usiło­
wał osłabić ważkość oświadczeń owego mówcy, jednakowoż 
nie udało mu się tego dokonać. Wykrętnemi argumentami, 
niezbyt zgodnemi z prawdą, poseł niemiecki usiłował wmó­
wić w zebranych, że'przecież władze niemieckie wywłaszczy­
ły tylko cztery majątki i to jedynie z tego powodu, iż wła­
ściciele tych majątków przebywali nie w kraju ale w Paryżu, 
zaznaczał, że język polski był tolerowany w szkołach nie­
mieckich. Było jednakowoż rzeczą widoczną, że argumentom 
swoim sam nie wierzy w równym stopniu, jak nie wierzyło 
im całe zgromadzenie. To też wywody jego pozostały bez 
skutku.

— Podziękowanie. Zarząd Związku Zawodowych Litera­
tów Polskich (sekcja Poznań) niniejszem dziękuję serdecznie 
pp. Gospodyniom i Gospodarzom oraz tym wszystkim, którzy 
przez pomoc przy bufecie, kasie, dekoracji sali itp. okazali 
serdeczną życzliwość i usłużność, jak też tym, którzy przez 
łaskawe przybycie lub przez nadesłanie hojnych datków 
przyczynili się do uświetnienia Turnieju Poetów i I. Balu 
Literackiego. — Zarząd ma nadzieję, że rozbudzone na nowo 
przez Związek życie literackie Poznania w przyszłości roz­
winie się pięknie i bujnie ku wzajemnej radości literatów i 
społeczeństwa.

— Koło Poznańskie Polskiego Związku Kresowego. W
dniu 5 lutego b. r. na zebraniu zamieszkałych w Poznaniu 
Mieszkańców kresów wschodnich, założone zostało Koło Po­
znańskie Polskiego Związku Kresowego, działającego na za­
sadzie statutu, zarejestrowanego przez Ministerstwo spraw 
wewnętrznych w dniu 19 listopada 1921 r. Instytucja powyż­
sza posiada siedzibę komitetu w Warszawie i terenem jej 
działalności jest państwo polskie. P. Z. K. ma na celu: osią­
gnięcie jak najściślejszego zespolenia Kresów Wschodnich z 
Polską i popularyzowanie państwowej roli ziem kresowych. 
Dążenie do zaspakajania potrzeb gospodarczych i kultural­
nych, społecznych i politycznych ludności kresowej, zaznaja­
mianie Sejmu, Rządu i społeczeństwa polskiego wszelkich 
dzielnic z potrzebami i rolą państwową kresów, przygotowa­
nie ludności kresowej do pracy w organach samorządowych, 
lokalnych i w sejmie polskim 1 wogóle zaspakajanie tych 
wszystkich potrzeb, jakie ludność kresowa, tak samo na kre­
sach, jak i w innych dzielnicach przbywająca, będzie od­
czuwała.

W tym celu Rada Związku zwraca się do wszystkich 
kresowców, po całej Rzeczypospolitej rozsianych, aby wszę­
dzie, gdzie tylko większe ich skupienie na to pozwoli, za­
kładano koła miejscowe, które wraz stworzą jędrną wielką 
organizację, ześrodkowaną w zarządzie centralnym w War­
szawie.

W myśl podobnej odezwy Rad Związku zostało wyżej 
wymienione Koło Poznańskie, na czele którego stanęła Rada, 
złożona z 7 osób, a mianowicie: pp. Czesławy baronowej, 
Bottłarawei Marii Mirecktoj, Anieli Zahorskiej, prof. Wło-

Telegramy.
Może i Ameryka bedzie na obradach?

Paryż, 1 III (PAT-Havas). Jak donosi JDaily Te- 
legraph“ z Waszyngtonu, Ameryka zajmie niewątpli­
wie przyjazne stanowisko woibec ścisłego porozumienia 
miedzy A ragi ją a Francją. Ameryka wyraża zadowolenie 
z tego powodu, iż Poincare konstynuuje politykę Bri- 
anda oraz, iż zwiększyła się nadzieja pomyślnego wyni­
ku konferencji genueńskiej. Wobec odroczenia konfe­
rencji geueńskiej rząd Stanów Zjednoczonych ma spo­
sobność ponownego przestudiowania jej programu i za­
decydowania o tem, czy Ameryka wyśle do Genui swe­
go przedstawiciela. ________

Przygotowanie tekstu górnośląskiego.
Genewa, 1 III (PAT-Havas). Komisja redakcyjna kon­

ferencji polsko-niemieckiej prowadzi w szybkim tempie 
swe prace. Ukończono już tłómaczenie działów konwen­
cji, dotyczących węgla, ubezpieczeń społecznych, spraw 
celnych i rozporządzeń ogólnych.
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Nowe żądania robotników łódzkich.
Łódź, 1 III (PAT). Wczoraj odbyła się tu konferen­

cja związków zawodowych z przedstawicielami prze­
mysłu w sprawie podwyższenia płac w przemyśle 
włókienniczym. Przedstawiciele związków zawodo­
wych zażądali ogólniej 30%-wej podwyżki płac, regu­
lacji cennika, skasowanie dodatków drożyznianych tz. 
przeliczenie tychże z procentami i wliczenia ich w płace 
zasadnicze. Wszystkie te żądania zastępcy przemysłu 
odrzucili, proponując natomiast zniżenie stawek._ Wo­
bec obstawania przedstawicieli robotników przy ich żą­
daniach, dalsze obrady odroczono, aby dać przemysłowi 
możność naradzenia się w tej sprawie.

Niemcy płacą.
Paryż, 1 III (PAT). Niemcy zawiadomiły komisję 

odszkodowań, że przekazały do wskazanych banków 
piątą ratę w kwocie 31 milionów marek w złocie.

Poincare będzie tylko czasowo w Genui.
Paryż, 1 III (PAT-Havas). L‘Oeuvre, omawiając 

sprawę konferencji w Genui, zaznacza, iż Poincare jest 
zdania, że obecność jego w Genui będzie niezbędną tyl­
ko podczas dyskusji nad 3 pierwszemi punktami progra­
mu. Poincare sądzi, iż inni kierownicy rządów podzie­
lają ten jego pogląd. Wobec tego inne punkty progra­
mu załatwiliby na konferencji sami rzeczoznawcy.

Irlandia na lepsze! drodze.
Londyn, 1 III (PAT-Havas). W izbie gmin oświad­

czył Churchill, iż konferencja Griifitha i Dugana z peł­
nomocnym przedstawicielem prowizorycznego rządu ir­
landzkiego, dała wynik zadawalniający. Ministrowie 
irlaTidcy, oświadczył Churchill, są — zdecydowani prze- 
prowadzić warunki układu drogą ustawową. Wobec 
tego niema powodów do zmiany polityki angielskiej w 
sprawie Irlandii. Ewakuacja Irlandii będzie konstynu- 
owana. Przy pierwszej sposobności podjęta będzie dy­
skusja nad projektem ustawy wykonawczej do układu 
angielsko-irlandzkiego.

dzlmierza Dworzaczka, redaktora Stefana Machale wskiego, 
Waleriana Pąkeińskiego i Witolda Lenkiewicza.

Zarząd w składzie powyższym, na posiedzeniu odbytem 
w dniu 7 lutego, wybrał z pomiędzy siebie w myśl statutu 
Komitet Wykonawczy w Osobach: pp. W. Dworzaczka jako 
przewodniczącego, St. Machale wskiego wiceprzewodniczące­
go, W. Pąkeińskiego skarbnika, A. Zahorską sekretarką i W. 
Łunkiewicza zastępcą sekretarki.

W celu rozpoczęcia działalności Komitet Wykonawczy, 
wybrany w składzie powyższym, zwraca się do wszystkich 
kresowców, zamieszkałych w Poznaniu, całej Wielkopolsce, 
na Pomorzu, w Gdańsku i wogóle w całej b. dzielnicy pru­
skiej ze wezwaniem do przystąpienia do Koła Poznańskiego, 
względnie do tworzenia kół oddzielnych, tam gdzie na to 
pozwoli większa liczba zamieszkałych w danej miejscowości 
kresowców. Zaznaczamy przytem, że na żądanie 10 osób, 
stosownie do brzmienia statutu (§ 12) Koło może być za­
łożone.

W miejscowościach, gdzie założenie oddzielnego Koła bę­
dzie niemożliwem, pożądanem jest zapisywanie się poszcze­
gólnych osób do Koła Poznańskiego lub do innego, najbli­
żej położonego. ,

Wszelkich bliższych informacyj w sprawie zakładania ko! 
lub przystąpienia do Kota Poznańskiego udziela bezzwłocznie 
Komitet Wykonawczy tego ostatniego, posiadający swoje biu­
ro w Poznaniu, ul. Św. Marcina 37 (redakcja „Postępu“), te­
lefon nr. 3 600.

Skoro praca organizacyjna na prowincji w b. dzielnicy 
pruskiej zostanie zakończona lub doprowadzona do pewnego 
poważniejszego rozwoju, będzie urządzony zjazd wszystkich 
delegatów kół i grup tej dzielnicy w celu omówienia spraw 
najbliżej nas obchodzących i ustalenia programu działalności.

A Zachorska, sekr. Wł. Dworzaczek, przewodn.
— W Lesznie dnia 15 I. 1922 jako w dzień 3 rocznicy 

oswobodzenia miasta Leszna z pod Prusaków, urządziło To­
warzystwo Wojaków uroczysty obchód. W obchodzie tym 
wzięły udział wszystkie Inne towarzystwa lesznieńskie. Po 
nabożeństwie uroczystem za poległych nastąpiło dekorowa­
nie zasłużonych krzyżami, oraz rozdanie dyplomów honoro­
wych. Wieczorem zaś w sali „Hotelu Bazar“ w podniosłym 
nastroju odbyła się dalsza uroczystość dnia tego. Chóry gim­
nazjalne pod batutą p. R. Lubieralskiego odśpiewały szereg 
pieśni patriotycznych. Wykład okolicznościowy na tle histo- 
rycznem wygłosił prezes sądu A. Ruszczyński, a drugi re­
ferat wypowiedział z werwą wojskową ks. dziekan Steimatz. 
Odśpiewaniem „Roty“ zakończyła się uroczystość.

Podobną uroczystość uczczenia tejże rocznicy obchodziło 
dnia 16 I. br. gimnazjum im. Komeniusza. Uczniowie zebrani 
w sali gimnazjalnej wysłuchali ciekawego opowiadania dyr.

Moszyńskiego o wypadkach powstańczych Leszna i przej­
ścia gimnazjum im. Komeniusza w ręce polskie. Nastąpił 
potem szereg produkcyj śpiewnych oraz kilka udatnie wy­
głoszonych deklamcyj, poczem odśpiewano „Rotę“. Zebrano 
też wśród grona profesorów i uczniów 30 000 mk. i przesłano 
do Krakowa na zakupno 1 cegły wawelskiej.

Dnia 18 I. obchodził 55 p. piechoty 3-letnią uroczystość po­
wstania tegoż pułku. Pułk ten, jak wiemy, nosił poprzednio 
imię pułku strzelców wielkopolskich i posiada bogatą w zda­
rzenia wojenne historię, której opracowania dokładnego pod­
jął się prof. Karpiński, na życzenie obecnego pułkownika 
Paszkiewicza. Po nabożeństwie połowem nastąpiło w połu­
dnie oficjalne przyjęcie gości, przybyłych na tę uroczystość. 
Adjutant Jakubowski wygłosił odczyt, w. którym odmalował 
pokrótce dzieje pułku. Wieczorem w sali „Hotelu Polskiego“ 
odbył się wydany przez korpus oficerski raut, którego wznio­
sły i serdeczny nastrój był świadectwem zżycia się społe­
czeństwa lesznieńskiego z jego wojskiem.

Nauczycielstwo wszystkich zakładów naukowych w Lesz­
nie zawiązało się w Towarzystwo pod wezwaniem „Polska 
Pieśń“. Nastąpiło to dnia 17 stycznia celem zaznajomienia 
szerokich warstw społeczeństwa z pieśniami polskiemi i pol­
ską twórczością operową.

Na początek czerwca br. ogłoszony został we wszystkich 
dziennikach zjazd byłych uczniów Polaków gimnazjum im, 
Komeniusza. Do Komitetu tymczasowego należą: dyr. P. 
Moczyński, prof. Karpiński, radca sądu St. Piwoński i hr, 
Czarnecki.

Dnia 28 I. odbyło się walne zebranie Tow. Wojaków z 
prezesem jego posłem Dombkiem na czele. Wykład „Historia 
wojska polskiego od początków istnienia państwa polskiego 
aż do dnia dzisiejszego“ wygłosił prof. Karpiński.

W lutym wyszedł 2 numer pisemka skautowskiego p. t, 
„Czuwaj“ już w większej ilości egzemplarzy, co jest dowo­
dem, że zyskuje ono sobie coraz liczniejszych czytelników, 
Prócz powyższych odbyło się w miesiącach styczniu i lutym 
kilkanaście wieczorków, urządzanych przez różne towarzy­
stwa i kółka. Wszędzie panował duch polski i sztuka ro­
dzima.

W przeciwieństwie do tego ruchu kulturalnego w Lesznie 
sąsiednia R y d z y n a  objawia zupełny prawie indyferentyzm 
dla spraw narodowych. Dla znanych w tamtejszych kołach' 
stosunków niemczyzna ade tylko nie ustępuje, ale przeciwnie 
krzewi się nader bujnie.

M a ł o p o l s k a .
— Kraków. (Wylew rzek). Pod Niepołomicami utworzył 

się zator pięciokilometrowy kry na Wiśle. Rzeka Białucha 
wystąpiła z brzegów pod Krakowem i zalała przestrzeń od 
Prądnika- do Zielonek. Na Dunajcu, Wisłoce i Białej zerwane 
zostały mosty. Ogólna liczba mostów zerwanych w Woje­
wództwie Krakowskiem i Ziemi Przemyskiej wynosi około 
dwudziestu. Dyrektor Urzędu robót publicznych w Krako­
wie wyjechał już do miejscowości, zagrożonych wylewem 
rzek w celu uruchomienia względnie utrzymania komunikacji 
na głównych arteriach.

— Ogół ludności chętnie płaci daninę. Już w pierwszych 
dniach po otwarciu kas wpłynęło z górą 100 000 000 mk. Przy­
puszczalny wynik daniny wyniesie w województwie krakow­
skim od 6 do 7 miliardów marek.

Przemyśl. (Wylew Sanu). W niedzielę po południu pód 
naporem olbrzymiej kry runęła do wody kładka na Sanie, 
a w 3 godziny później woda zerwała most, łączący Zasaniec 
z Przemyślem. Obecnie komunikacja między dzielnicą Za­
sapie, a Przemyślem odbywa się przez most kolejowy. Po­
zwolenie na to udzieliły władze kolejowe i wojskowe. Mostu 
kolejowego strzeże wojsko.

— Brześć Litewski. Naczelnik Państwa 1 Naczelny Wódz 
Józef Piłsudski przybył w otoczeniu wojskowości do Brześcia 
Litewskiego d!a zbadania twierdzy. Pobyt Naczelnika Pań­
stwa w Brześciu potrwa około tygodnia.

— (Nominacja.) Naczelnik Państwa mianował Mieczysła­
wa Mickiewicza wojewodą wołyńskim.

W a r m j j i ? .
— Polski „tryk“. W „Gaz. Olsztyńskiej“ czytamy: „Lyoker 

Zeitung“ donosi, że Polacy wynaleźli nowy „tryk“, czyli no­
wą metodę propagandy na Mazurach. Otóż polscy agitatorzy^) 
w okolicy Wielbarka wmawiają w Mazurów, że Polska za­
mierza wymienić Górny Śląsk za „Ostprajsy“. Dlatego więc 
rząd ściąga tak wielkie podatki, zamierzając z Prus Wscho­
dnich wycisnąć jak, najwięcej. Wierzą w to podług „Lycker 
Zeitung“ nietytko gospodarze mazurscy, ale nawet kupcy i 
przemysłowcy. A to są przecież „faust dicke Lügen“, których 
Polacy używają. Fakt ten jest rzekomo nowym dowodem 
jak. „emsig“ Polacy , znowu antyniemiedką agitację uprawiają.;

To będzie „tryk“ nie polski ale niemiecki, ażeby umoty­
wować wysokie podatki, oddziaływać uspakająco na wzbu­
rzoną ludność, ä może co najważniejsze, winę za wysokie po­
datki zwalić na — Polaków.

Pożądanem byłoby, ażeby nasi hakatyśoi, wymienili na­
zwisko choć jednego jedynego agitatora polskiego, który na 
Mazurach pracuje i rzekomo całe Mazury porusza. Taki pol­
ski agitator, któremu wierzy nietyłko lud wiejski mazurski, 
lecz nawet kupcy i przemysłowcy, przydałby nam się bardzo. 
My bowiem takiego człowieka już dawno szukamy,

Śląsk.
— Katowice. (Przyszła polska załoga wojskowa). Jak 

słychać, Katowice otrzymać mają tysiąc chłopa piechoty i 500 
chłopa jazdy. Część konnicy, dla braku miejsca w mieście, 
rozmieszczona będzie w wsiach najbliższych. Nadto Katowice 
będą siedzibą komendanta dywizji.

Od Redakcji!.
Ks. K. w LubafHe. Nadesłanych bez podpisu pełnego na­

zwiska korespondencji z zasady nie umieszczarfly. Podpis 
zostaje jednak tajemnicą redakcji. Jesteśmy jednak gotowi 
umieścić korespondencję, o ile autor poda swoje nazwisko.
— Hi iihiiwimuw laHjMi miii iii

* Czy już zapisałeś sie do Gminy Polskiej w W. M. 
Gdańsku, by spełnić obowiązek narodowy? Biuro Gmi­
ny znajduje sie przy ul. Am Weissen Turm 2 (wejście A* * 
pokój nr. 28, na parterze), otwarte od 9—12 i od 2—4.
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Z radością witała Liga dwa lata temu chwilę, w któ­

rej bandera polska znowu została podjętą na brzegu 
Bałtyku.

Otwierało to Polsce nowe horyzonty, a przedewszy- 
stkiem wprowadzało naszą Ojczyznę do rodziny kra­
jów morskich, które, będąc w stosunkach bezpośrednich 
ze sobą, mogą być samodzielni w swoim rozwoju go­
spodarczym.

Jeżeli spojrzymy na mapę naszej planety, to zobatjj 
czymy, morza zajmują daleko więcej rwejsca na niej, n i  
ląd stały, a z tego wynika, że drogi morskie odgrywają 
w rozwoju ekonomicznym świata o wiele większą rolę, 
niż drogi lądowe.

Morze łączy kraje, które rozdziela.
Przez morze mamy dostęp do głównych szlaków 

handlowych, które łączą najważniejsze środowiska han­
dlu międzynarodowego.

Przez otrzymanie własnego brzegu morskiego Pol­
ska ma możność wykorzystania tej sytuacji. Żeby móc 
ją wykorzystać, jest potrzebne dobre zrozumienie tej 
sytuacji, osiągnięcie potrzebnych wiadomości i, korzy­
stając z osiągniętego już gdzieindziej doświadczenia, o- 
pracowanie stosownych planów pracy i dążenie do 
praktycznego ich zrealizowania.

Liga Żeglugi Polskiej do tego właśnie dąży.
Niełatwe ma ona zadanie.
W ciągu półtora wieku Polska była odcięta od mo­

rza. Naród Polski jakkolwiek z entuzjazmem przyjął 
wiadomość o dojściu Polski do morza leaz, będąc naro­
dem kontynentalnym, nie zawsze ma poczucie ogrom­
nego znaczenia morza w historii ludzkości. Patrzyliśmy 
więcej na Wschód, na ogromne obszary lądowe, mniej 
na Zachód, gdzie rozlega się dalekie morze.

N e mamy znajomości rzeczy morskich. Nauki i li­
teratury morskiej nie mamy prawie wcale, właściwie 
możemy powiedzieć, że w tej dziedzinie nic nie mamy 
dotychczas.

Musimy wszystko tworzyć i zaczynać od samego po­
czątku.

Jedynem co posiadamy, to są ludzie, którzy w ró­
żnych innych krajach na niwie morskiej pracowali, a 
obecnie mają możność oddania swego doświadczenia 
i wiedzy na korzyść swego kraju. »

Oprócz tego mamy pewne tradycje morskie z da­
wnych czasów Rzeczypospolite]. 

h  Wielka jest zasługa incjatorów Ligi Żeglugi Polskiej 
dla Ojczyzny, że zebrali polskie siły, które mogą nadać 
się do polskiej pracy na morzu i starali się ożywić nasze 
prawie zapomniane, tradycje morskie.

Dzięki pracy Ligi, myśl polska zaczęła się skierowy­
wać potrochu w stronę morza, i, chociaż dziś objawia się 
to jeszcze platonicznie, więcej z punktu widzenia poezji 
mer z a, — pierwszy krok już jest zrobiony.

Zostało się jeszcze ogromnie dużo pracy, pracy me­
todycznej i ciężkiej.

Od poezji musimy przejść do rzeczy realnych. Prze- 
dewszystkiem musimy uświadomić w rzeczach mor­
skich nasze społeczeństwo. Im więcej ludzi i im silniej 
będzie myśleć o morzu polskim, tym prędzej znajdą się 
jednostki, które przejdą od słowa do czynu. Musimy 
całkowicie wykorzystać te siły, które mamy obecnie 
w celu twórczej roboty, przyczem jednocześnie powin­
niśmy przygotować przyszłych działaczy, którzy byli­
by w stanie prowadzić dalej wielką pracę budowy przy­
szłości Polski.

Polska dotychczas, choć posiada brzeg morza, jesz­
cze go nie wyzyskała. Nie marny jeszcze floty handlo­
wej. Nasza bandera w portach zagranicznych prawie 
jest nieznaną. Robimy tylko perwsze kroki na morzu.

Niech Opatrzność ześle naszym amatorom i mary­
narzom wszelkie powodzenie i urchroni ich od przejść 
ciężkich. Niech za ich przykładem pójdą inni.

Idej mamy wiele i n e zostaną one bez wpływu, lecz 
wcSenie idei w życie wymaga wiedzy i znajomości 
rzeczy.

Staramy się akkumulować u siebie tę wiedzę i do­
świadczenie, aby wedle naszych sił i możności iść z po­
mocą tym wszystkim, których myśl skierowuje się ku 
morzu.
-} Niestety mając brzeg morza, nie mamy w rzeczy­
wistości portu.

Gdańsk, który miał nam zabezpieczyć wolny dostęp 
do morza, jest przy warunkach obecnych raczej prze­
szkodą i zachodzi poważna obawa, że w porcie gdań­
skim przedsiębiorstwa polsk e będą upośledzone, zna­
czenie daleko większe będą miały przedsiębiorstwa cu- 
dzoziańiskie, a co z tego wynika, nie uzyskamy bazy 
dla rozwoju naszej żeglugi morskiej.

Są to tylko niektóre z zagadnień chwili obecnej, za­
gadnień takich jest mnóstwo, a trudności jeszcze więk­
sze.

Jesteśmy jednak przekonani, że wspólnemi siłami 
członków Ligi. zdołamy nakreślić wytyczne przyszłej 
po!skiej_ pjacy na morzu, zwalczyć przeszkody i jesz­
cze dożyć do urzeczyw'stn'enia naszych i-d ej.

Jeśli w innych krajach mp. Anglji, Francji, Włoszech, 
Niemczech ira. mających bardzo rozwiniętą marynarkę, 
egzystują Ligi Morskie, to o ile więcej potrzebna jest 
taka Liga Polsce. Właśc w ;e każdy Polak, myślący o 
przyszłości swego kraju, powinien być aktywnym 
członkiem Ligi i mesc swą myśl i pracę w stronę mo­
rza polskiego.

Nasi przodkowie mieli dwa razy morze i dwa razy 
}e stracili, być może dlatego, że społeczeństwo nie zro­
zumiało wtenczas znaczenia morza. Opatrzność dała 
nam możność po raz trzeci dotrzeć do morza. Obowią­
zkiem naszym jest to morze utrzymać dla najdalszych 
pokoleń. Utrzymamy je. jeśli społeczeństwo nasze tego 
zechce, jeśli ani na chw lę me będzie zapominało, że 
„Naród bez morza, staje się przysłużnikiem ludzkości“, 
naród nie mający własnej żeglugi nie może być

nigdy rzeczywiście samodzielnym. Takiej przyszłości 
n'e życzymy naszej ojczyźnie, wzywamy wszystkich 
do usilnej choć wolnej pracy, aby Polska miała statki, 
t. j„ żeby zwalczywszy przeszkody, nasz handel mógł 
sie roizw-ijać pod banderą polską.

„Handel idzie za banderą“, mówi przysłowie angiel­
skie.

Dewizą Międzynarodowych Kongresów Żeglugi są: 
„Nayigare necesse est“, t, j. żeglowanie jest konlecznem 
i o tern powinniśmy pamiętać zawsze.

Zwracamy się zatem do społeczeństwa polskiego z 
wezwaniem, — niech każdy odda część pracy i myśli 
sprawom morza polskiego. Niech dopomoże czem mo­
że, ułatwiając zadanie L:gi.

Kończąc, nie mogę nie wspominać o tych polskich 
działaczach, którzy w pierwsze dni zmartwychwstania 
Polski odczuli znaczenie morza dla naszej Ojczyzny i 
pierwsi swoją energią, poświęceniem i pracą położyli 
podwaliny pod naszą przyszłość jako kraju samodzielne­
go, Naszern zadaniem jest prowadzenie ich pracy dalej 
i związanie Polski na zawsze z morzem. Będziemy ro­
bili to, co jest w naszych silach, wyniknie «  tego to. co 
wyniknąć powinno.

Jak zginał „ffrakśw“ .
Dla czytelników naszych ciekawem będzie poznać, 

prócz podanego przez gazety skrótu meldunku kapitana 
„Krakowa“, autentyczne brzemienie tego dokumentu, 
uprzejmie udzielonego redakcji przez dyrekcję T-wa
„Sarmacja“, do którego należał „Kraków“.

Grenaa *), 9 II 1922.
Niniejszym melduję o przebiegu podróży Hull-Hel-

słngborg i o bliższych okolicznościach, które spowodo­
wały stratę statku „Kraków“.

— 28 I 22 o godz. 4 po południu „Kraków“ opuścił 
HuH. O podróży Hüll—Skagen nie potrzebuję dłużej 
się rozwodzić. Odbyła się ona przy świeżym wietrze 
i odpowiedniej fali bez przeszkód i była utrudnioną je­
dynie przez kiepskie węgle, 1-go II o godz. 9,10 przed 
południem minęliśmy Skagen. Ponieważ jednak, prócz 
wywieszonych sygnałów o zdjęciu prawie wszystkich la­
tarni pływających w Kategaore, nie były pokazane ża­
dne sygnały lodowe, nie było też żadnej podstawy prze­
rywać podróży. Wraz z 14 innymi parowcami prze­
był „Kraków“ bez szczególnej trudności zapełnioną krą 
morską strefę i o godz. 12,55 po poł. wydostał się na 
wolną,wodę. Dopiero o godz. 4 po poł. dostaliśmy się 
znowu do młodej kry, która się stawała coraz gęstszą. 
Po zapadłym zmroku, na wysokości Vinga napotkaliśmy 
mocniejszy lód; manewrowałem w nim, ażeby bez for­
sowania statku posunąć się naprzód w kierunku połu­
dniowym. 2-go rano szukaliśmy wyjścia na północ 
lub południe, lecz bez skutku. Dopiero około północy 
udało się zbliżyć nieco do Szefler Vinga, gdzie jaic 
przypuszczałem, lody musiały być lżejsze. Udało się 
wejść w wodę torowa pewnego parowca stalowego, W 
ten sposób posunęliśmy się aż do Niddingen. Przy prze­
jazdach przez lód następowały często straty w próżni, 
co mocno obniżało czynną siłę maszyny. O godz. 9 po 
poł. stanęliśmy w wolnym od lodów pasie, ażeby ocze­
kiwać brzasku, dlatego, by nocnym manewrowaniem w 
lodach nie nadwerężać statku i nie narażać go na uszko­
dzenia.

— 3-go o godz. 7 przed poł. rozpocząłem wyrnane- 
wr owy-w and z lodów. O godz. 11 przed poł. zsuwają­
ce się lody unieruchomiły statek aż do godz. 3 po poi. 
Zęzy pokazywały normalny wodostan. O tej porze 
statek się zwolnił i posuwał, się w kierunkach SE do 
SdE. O godz. 5 U po poł. statek został ponownie ści­
śnięty w wolnym dotychczas kanale. Pr żytem naciera­
nie lodów na statek już było znaczne, w trakcie czego 
lód podniósł się do wysokości nahurtnika prawicowego. 
Wodostan w zęzach pozostał normalny. Od godiz. 11,30 
do 11,50 sterowaliśmy dalej w wolnym od kry kanale. 
4-go o godz. 5 przed poł. zoczyliśmy Kobbergrund w 
kierunku prawdziwym 342.

— Przez cały czas panował silny mróz przy lodo­
wym ENE wietrze o sile 4—7 stopni. Przez cały 4 II 
i cały dzień następny do godz. 8 po poł. posuwał się 
statek wraz z lodami bez tego, żeby pozycja lodów 
względem statku się ęokolwlek zmieniła, — w kierunku 
SW. Drogę odbytą śtatku po zniknięciu z oczu Kobber- 
grundu określaliśmy cogodzinnym sondowaniem. Od 
czasu do czasu puszczaliśmy maszynę, ażeby uniknąć 
zupełnemu wmarzmęclu. Kazałem również kłóć lód, 
lecz bez skutku. Lód miał grubość około % metra. Sta­
tek pędził wraz z lodami między wyspami Laesoe i An- 
holit, bliżej pierwszej. O godz. 8 po poł. zaczyna się 
zupełnie raptownie silne ciśnienie lodów na statek. Do­
tychczas wodostan w zęzach pozostawał normalny. Te­
raz zaś woda szybko zaczęła się podnosić, jak w tanku 
wyrównawczym (Trimmtank), tak też pod. ładownią. 
Chociaż pompa pracowała całą siłą, podniesienie się 
wody nie mogło być powstrzymane. O godz. 10 po poł. 
ciśnienie lodów wzrasta. Statek przechyla się powoli 
na lewicę. Na wszelki wypadek kazałem przygotować 
łodzie do spuszczenia na wodę. O godz, 10 min. 20 po 
poł. widocznemi się stały latarnie Foernaess (namieraa 
prawdziwa 169°) i Kundshoved (namierna prawdziwa 
195). Głębokość wynosiła 10 metrów.

_ — O godz. 11% po poł. zwiększyło się ciśnienie lo­
dów znacznie, Z potężnym trzaskiem łamały się lody 
przy ścianie burtowej, zgniotły naburtnak lewicowy i z 
ogromną szybkością wsunęły, się na pokład. Część ła­
dunku pokładowego spada za burtę. Luka główna zo­
staje z trzaskiem przełamana. Sytuacja wskutek tego 
zdaje się krytyczną do takiego stopnia, że ja, ażeby nie 
narażać załogi na niebezpieczeństwo, rozkazuje /p u ­
ścić obydwie łodzie. Łódź lewicowa trafiła prz;, em 
w unoszące się bryły lodowe i została zgnieciona na

*) Na wschodnim wybrzeżu jutlandń".

wysokości pokładu łodziowego, stając się nie do użytku. 
Łódź prawicową wskutek znacznego pochyłu statku 
udało się sprowadzić na lód, jak również łódź roboczą. 
Bryły lodowe dalej wsuwały się na pokład. Właśnie 
gdy zegar salonowy wybijał północ, opuściłem jako o- 
statni statek. Po odstawieniu lodzi i załogi w bezpiecz­
na odległość od statku, gdyż statek i lody były w cią­
głym ruchu, zarządziłem odpoczynek, ażeby wyczekać 
poranku z zamiarem powrócić na „Kraków“, w razie 
gdyby jeszcze nie był zatonął i pozostać, albo unieść co 
się da, lub też wyruszyć z nastaniem dnia ku odległemu
0 10 mil morskich wybrzeżu. W ten sposób czekaliśmy 
do 6 przed poł., 6 II.

— "Wkrótce po opuszczeniu statku nastąpiło roz­
dzielenie się lodów, które odpędziły go od stanowiska 
lodzi. „Kraków“ pędził na zachód, chwilami zbliżał 
się on do nas, ażeby później jeszcze bardziej się oddalić. 
Przy nastąpieniu dnia skonstatowaliśmy, że wskutek cią­
głego ruchu mas lodowych i słabych powierzchni po- 
szczgeólnyoh brył próby przedostania się do statku są 
niebezpieczne, a nawet, przypuszczalnie, niemożliwe, 
wskutek czego skierowaliśmy się na Kundshoved, po­
zostawiając statek ostatecznie swemu losowi.

— Z nadzwyczajnym nakładem sił i największym 
niebezpieczeństwem dla wszystkich uczestników odby­
wała się podróż ku lądowi. Trzykrotnie wypadło prze­
dostawać sic przez ruchome masy lodowe i w tych o- 
kolicznościaeh należy uważać za przypadek, że ludzie 
szczęśliwie się na brzeg wydostali. Początkowo wlekli­
śmy obydwie łodzie i zostawiliśmy wpierw łódź robo­
czą, później w odległości już 1 kim. od brzegu, łódź ra» 
tUrtfcową, gdyż Judzie byli całkowicie wyczerpani i pra­
wie niezwyciężone przeszkody w postaci nagromadzo­
nych brył lodowych oddzielały nas od lądu. Obłado­
wani uratowanemi w niewielkiej ilości własnemi dro- 
bnemi rzeczami, przeszliśmy ostatni kilometr drogi. Zu­
pełnie wyczerpani dotarliśmy około 6 po poł. jeden za

% drugim do Gjenriłdstrand i 'zostaliśmy taim po 12-godzin- 
*nym marszu (około 25—30 kim.) przyjęci w najgościn­
niejszy sposób przez miejscową ludność. Około godz. 
3 po poł. widziałem statek po raz ostatni;.leżał zupełnie 
inaczej zagłębiony, niźli przy opuszczeniu go i mocno 
przechylony na prawicę, czołem głęboko zanurzony, zaś 
rufą wysoko wynurzony, podczas gdy z rana był wy­
nurzony czołem i zanurzony rufa. będąc przechylony 
na lewicę.

— Latarnik i dozorca brzegowy z Kuudshoved mel­
dowali mi nazajutrz, że „Kraków“ zatonął. Istotnie od 
lądu nie mogłem już dostrzec żadnego okrętu w tein 
miejscu. Ponieważ lody zajmowały mniej więcej tą sa­
mą pozycję, co dnia poprzedniego, przypuszczać na­
leży, że statek zatonął około 1 miii morskiej na zachód 
od Tang en NE-wej boi ś wiecą cej.

— Stopniowo u niektórych z marynarzy wystąpiły 
objawy odmrożenia i przemęczenia, lecz na szczęście 
bez poważniejszych skutków. Wyratowano niewiele. 
Inwentarz okrętowy zginął całkowicie, tylko papiery 
okrętowe, kakę i chronometr wyniosłem na brzeg.

— Od wczoraj panuje wiatr SW. Masy lodowe suną 
na morze. Z ruchem tym tracimy obydwie porzucone 
łodzie. Jutro składam protest morski.

— Podczas podróży moięj widziałem 20 tkwiących 
w lodach parowców, prawie wszystkie były silniejsze
1 większe niż „Kraków“. Zatonięcie statku według 
mego zdania spowodował nie pojedynczy większy prze­
cież, lecz puszczenie wszystkich szwów na skutek ka­
tastrofalnych ciśnień, których uniknięcie było niemożli­
we. Prawdopodobnie już po opuszczeniu statku wgnie­
cioną zostało najsłabsze miejsce burty, mianowicie ścia­
na burtowa przy już wypróżnionej węglami.

Muenzel. kapitan, m. p.
W sprawozdaniu tern, ciekawem szczególniej z tego 

powodu, że słaby drewniany parowiec „Kraków“ w 
zimie 1921/22 roku był jedynym parowcem żeglującym 
pod polską flagą handlową. Pocieszyć się możemy je­
dnak tem, że mamy pewne dane o spodziewanem wy­
wieszeniu drogiej nam dwnkolorowej flagi polskiej na 
paru nowych parowcach handlowych, których wartość 
żeglarska i pieniężna kilkakrotnie przewyższa wartość 
„Krakowa“. Spodziewajmy sie, że duma narodowa, 
wzmocniona przez dobre zrozumienie własnego interesu 
powoła do życia przedsiębiorstwo żeglugowe polskie, 
zaś banki okażą poparcie jak w nomy, tak też i istnie­
jącym towarzystwom żeglugi morskiej, o ile zbudowane 
one są na zdrowych i pewnych podstawach. Red.

Nowo urządzony oddział

» E X P R E S S «
salonu mód MUHRER-HENNIG

przy Langgasse  10
dostarcza klientom z poza obszaru W olnego 
M. Gdańska każdą tualetę w przeciągu 8 dni.

Przyjm uje się m aterje !

Przy Gimnazjum Poiskiein wakuje posada

w o i n @ i o
(S huidiener).

Reffektanci zechcą się zgiosić pisemnie do sekretarza Macierzy 
Szkolnej p. Kopczyńskiego, Breitgasse 97. Uwzględnia się w pierw­
szym rzędzie żonatych (rzemieślników). Uposażenie według umowy.

i Macierz Szkolna.
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B e k a n n f m a c h u n g -
wecks Verteilung der Waren, deren 

Einfuhr aur Grund des Zusatzabkommens 
vom 21. 12. 21 zu ermäßigten Zollsätzen 
zugelassen ist, wird zur Anmeldung der An 
träge hiermit aufgefordert. Die Anmeldung 
hat folgende Angaben zu enthalten:

1. Art und Menge der Waren.
2. mutmaßlicher Wert,
3. voraussichtlicher Transportweg.

Die Anträge sind bis zum 5. März bei 
def Kontingentverteilungsstelle in den Räumen 
der Außenhandelsstelle, Hundegasse 10, ein­
zureichen. Bereits früher eingereichte An­
träge sind unter Berücksichtigung obiger 
Angaben bei der Kontingentverteilungsstelle 
erneut zu stellen.

Danzig, den 28. Februar 1922.
Der Sen at der Freien Stadt Danzig.

Abteilung für Handel und Gewerbe.

Danzlger Starttttieatar
(Gdański teatr miejski)
D y r e k c i a: Rudolf Schaper.

W czwartek, dnia 2 - g o  marca 1922 r.
wieczorem o godz. 6 i pół, stałe karty C 2

A id a
wielka opera w 4 aktach Guiseppe Verdi’ego

W czwartek, dnia 2-go marca o godzinie 6 i pół 
wieczorem, stałe karty C 2: Aida. Wielka 
opera w 4 aktach.

W piątek, dnia 3-go marca o godzinie 7-mej 
wieczorem, stałe karty D 2, poraź pierwszy: 
D e r  F r e is p r u c h .  Dramat w 3 aktach.

W sobotę, dnia 4-go marca o godzinie 7-mej 
wieczorem, stałe karty E 2: Anna Bolean.

W niedzielę, dnia 5-go marca o godzinie 11-tej 
przed południem: 1 i-ta akademja (literacka) 
d-ra Ludwika Fulda: Aus eigenen Dichtungen. 
Wieczorem o godzinie 7-mej stałe karty bez 
znaczenia, poraź pierwszy: Des Esels 
Schatten. Komedja w 3 aktach Ludwika 
Fulda.

W poniedziałek, dnia 6-go marca o godzinie 7-mej 
wieczorem, stałe karty A 1: D e r  B a r b ie r  
von Sevilla. Opera w 2 aktach.

Wintergarten 
Hotel Danziger Hof Ü

Herbatka z tańcami 1§
o g o d z i n i e  5-iej.

Balet Erna Ofieney
6 dziewcząt z trojki

Harris i Margitt
Światowa para tancerzy

Lotte Holgar
tancerka charakterystyczne i grotesk.

K a p e la  W e in ro th .

H  HIINSUEREIN
We wtorek, dnia 7 marca, o godz. 8 wieczorem 

Lose „Zur Einigkelt'*, Neugarten 8
PANI E. ¥. STEPHANI-nAHN:

II
(z obrazami świetlnymi)

Bilety: John & Rosenberg, Gdańsk, W. F Burau, 
Wrzeszcz i przy kasie wieczorne!.

sec^,ar„i#Ł.,i. t

Hundegasse nr. 96

ERMITAGE
Telefon nr. 694.

(£ (£

Pierwszorzędna winiarnia
Codziennie wieczorem:

H. v. Keisenberg i Baronessa Etelka
elegancka para tancerzy

Lucy Kowalska warszawska pieśniarka

Węgierska orkiestra „Soray Im re“
Kolacje od godz. 7 do 10 wlecz, i i  la carte Redezvous wszystkich przejezdnych

Co niedzielę po po.udniu: herbatka z tańcami.
Właściciel W. NAPIERAŁA.

złcsr3R *s*ctar v R a .a«

Szczecin i Hamburg.
Agent w Gdańsku: F. C. Reinhold.

Regularna komunikacja paros atków

Gdańsk —  Morze Śródziemnie i Czarne
bezpośrednia ekspedycja 1 do 2 razy miesięcznie

z GdaAsko do Trypolisu L L , Belrutu, Holfy, Joffy I Aleksandrii
następujący odjazd:

P. „Artushof“  rozpoczyna ładować ca. 6-go marca 
P. „Pom m ern" rozpoczyna ładować ca. 20-go marca.

Parostatek ten przyjmuje ładunki do Grecji, Czarnego Morza i międzyportów

Oran, Algier, Tunis, Malta, Tripolis i. B.
O ile parostatki te nie ładują w tych portach, będą ładunki bezpośrednio do 

Hamburga przeładowane. Zgłaszanie ładunków i informacji udziela

i  M a s z u n c  1
I do pisania ¡
2  używaną lecz w dobrym
•  stanie kupi natychmiast •

•  Administracja S
jg , G a ze ta  G d a ń s k ie j. I
iW/nilMIMIt>IHIlftTO
Z m a sz y n y
tfo wiezięni-
do sptze&ania
Müller, Wel erowo, ulica 

Strzelecka 5 b.

tanin do sprzedaniaEl egarń
Wrzeszcz, Fnedenssteg 17.

T E R E N Ó W  D O M O W  iV D .

Baczność!
M A ! A T K I

w Poznańskim od 5 do 500 mórg z rąk niemieckich, 
giasywne zabudowania z kompl. inwentarzem oraz urzą­
dzenia domowe największy wybór posiadam i po cenach 

przystępnych polecam. ą

FILIP bei schep . Naczelnik gminu
Ośno p. Żnin., s-cta sfoefa od Gniezna.

n e t e i
lo n t Polski

z wielką salą, z Ubikacjami 
dla towarzystw, z wszelkiem 
urządzeniem zaraz do 
wydzierżawienia (6209

Spółka budowlana §. z o. p.
Leon NenmanD Śniecie u. Wisłą

Zamienił; w 
B ydgoszczy
mieszkanie 6 pokojowe z 
meblami częściowymi i 
wszelkiemi w godami na 
takowe w Gdań ku lub 
Sopotach. Oferty pod 
Bramski“. Bydgoszcz, 
Reklama Polska. Gdańska 
64 P. B 2031

Śliczne wieikopańskie

d o b ra
2400 i 1100 mórg I. kl 
ziemia, zaraz do nabycia 
na Pomorzu. Dalej dobra 
i młyny wodne, hotele, 
wille, interesy przemy- 
towe etc. Zgł szenia

Józef Stasiński,
Wąbrzeźno. 6334

2 piętr 
m u ro- 
w ady iDom

Zakład fryzjerski
wol. mieszkanie) razem 

lub osobno do sprzedania 
w Tczewie, ul. Podgórna S

6332

Oddam (AW.t

pomieszczenie
murowe

tełefn, pracę. Wiadomość 
Warszawa.

Emilii Plater 33-1.

N. Kalinowski
Przedsiębiorstwo budowlane 
Tel. STOI. Gdańsk Langgart.79

poleca, się do
wszeiHim nowudi robót, tako też 

przebudowania, reparacji 
prac beionowydi. żel­

betonów ¡di < 
zlemnudi

BIURO ARCHITEKTONICZNE. 8

0 5 -BloTE ZLECEMtE.
Poszukuję dla sędziego śledczego, kawaler

lat 33,

pań u celu matrymonialnym.
tPanie przeszłości nieś azite nej. dobre po.ki. 

mCzi załosić sie ósobiśc e lub ich rodzice.
P B 2 9 JÓZEFA hŁOPOCKA. BYDGOSZCZ, 
dl. Gdańska 41 II p „  godz. prz/jgf 10 6 honorowa dyskretnit

Pierwszarzedne none uprzęże 
z chomontami

139 pg I m j t t i d i  i  podogoniem 
1500 * , z p a » .

Lanko wolny port Gdański natychmiast 
korzyst ie do sprzedania.

Oferty do Administracji pod Nr. 6323.

ii r a n n i
przedstawicielstwo przyjmie

na
ekspozytura poważnej firmy, Spół. 
Akc. na Kresach prosperującej.

Fi Zgłoszenia dla „O. Et. PI.“ do Tow. Akc.
n ..ReKluiue Polsha“. Warszawa.
W Jasna 10.

II! I I I

.................................... Urządzenia

komór gazowyci
do zwalczania parchów 
końsk eh itd z pomocą 
d oxydu siarczonego.

Zgtoszeuia do
R u r c i u s z a  L a n g e ,

praktycznego weterynarza. 
Emonś.

Karthłuser Stra se 15.
‘ilimiHinijtnitunniii! mmnHIItlUliniinilllllllTelefon w  G dańsku  1094

Materiały drzewne
deski budowlane i stolarsk , 
drzewo kantowe, ciosane i 
rżnięte.stupę telegraficzn., 
kopalniaki, drzewo d° 
wyr bu cellulozy. kloce 
tartaczne, progi dębcwe 
i sosnowe, dostarcza po 
cenach konkurencyjnych 

Przedsiębiorstwo 
Budowlane i przemyslowo- 

ba dlone
Władysław Mikulik, 

Przemyśl, Barska 11, 
Cennik wysył na żądanie

r t lfo  B ydgoszcz .
ul. Gdańska 164. Tel. M3.

P o s z u k u j e !
Of.cer

rez. z arm. niem. i polsk poch'dzący z 
z Gdańska w jakiejś instytucji handlowe! 
posady,, o ile możność na kierowni.zem 
stanowisku w k »respondencii gdyż posiada 
5 letnią prak ykę b urową-Wykształcenie 
maiura i 4 semes r. prawa. Znajomo A 
lęzyka po skiego i niemieckiego w słowie 
i piśmie francuskiego na razie w piśmie 
Znajomość kraiówa ca'e Niemcy, całą 
Polskę, w ek 26 lat. Łaskawe zg oszenia 
z e*ti. oodaniem warunków uprasza sie 
skierować da .Gaz Gdańskie nod 6213

n
z dłuższa praktyka. Językami obskim i niem eckim 
posz' kiwany natychmiast. Oferty wraz z odpisami 
świadectw składać w redakcji Gazety Gdańskie] sub 
.Nafta* pod nr. 6329

Dla właściciela fabryki, odwokata, inżyniera, 
dla kupców i innych majęt panów po zukuje się

Pań w celu matrymonjalnviB.
Łask. zglosz. rodziców lub osobiste przyjmuję 

J ó z e f a  K l o p o c k a ,  Bydgoszcz, 
uf. Gdańska 41, II piętn, godz. przyjęć od 
10—6, ści le dyskretnie honorowo 208

władająca językami polskim i niemmemm poszu­
kuje zaraz „Polnifn“, Elisabethwall 9.

Poszykuje sic
marynarzy, personelu maszynowego 
morskiego oraz służby pomocnicznj, wszelkich 

kategorji na statki polskie.
Zgłoszenia ustne i pis mne obywateli polskich z po­
daniem szczegó went dowodów ck ńcz neto wy* 
ksz'alcenia zawodowego wzg ednie odbytej praktyki 

przyjmuie

Urząd Maruna hi Handlowe!
w Heimowie

pokój nr. 18.

P ra c y  na roli
w Pozn ńskiem lub na Pomorzu poszukuje rolnik z 
czworg em dz.ee. żona i siostrą od 1-go kwietnia 
wszyscy zdolni do pracy.

Stan saw Jendrz°taa*,
B.bbeK b.Naucn. forner t nartendirn.

Prov. B.andenburg. 6326

Bankowiec
wykwaifikowany organizator, lat 32, pierwszorzędna 
ila z d ugoietnim doświadczeniem, ostatn o na sie- 

r »wmczym stanowisk , poszukuje odpowiednie! po­
sady, lako kierownic lui jego zastępca w dużej po­
ważnej mstytuc) b nkowei

Posia a wyk-ztafcenie uniwersvte'kie i włada 
językiem Dolskim, francuskim niemieckim i rosyjsk m. 
Na żadan e pie wszorzedne świadectwa i poważne 
referencie. Ofe tv na ety składać do Rudolfa Mosse 
w Gdańsku pod P. S. 4345.

ELEW
OMUrstt
w drugtm*. «^.roczu nrak ’ 
tyki poszukuje poady na 
Pomorzu I b w Poznnń- 
skiem od zaraz lub 1/4 
Łask zgbsz do aana Le - 
narda Wi l. Lub wa (Po­
morze. Rynek 24, 6335

Szacńmistrz
dren wama z lu źmt 

c reystad Prusy Zach. 
.ukiw zaraz Zglosz. 

oGuhi, Gdańsn-Wrzeszcz 
Mirch Promenadenweg la


